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Wieści z Rosy i.
Pom im o spokoju w całem państwie rosyj- 

BKiem, jednakże wre tam w dwóch rew olucyjnych 
kotłach : w  czynow niczym  i socja listycznym . 
C zynow nictw o już całkiem  otwarcie głosi, źe 
carski manifest z 30 października r. 1905-ego 
bynajm niej nie w prow adził konstytucyi, oznaj
m ił tylko reformy. Jeden z petersburskich dy
gnitarzy tak się od ezw a ł: „Prezes pierwszej
dumy p. Muromcew rzekł: „Dum a będzie szano
wała konstytucyjne prawa m onarchy11. K onsty
tu cy jn e? vV tern b y ł oczyw isty  błąd. Zresztą, 
w ów czas błądzui wszyscy m ieszkańcy państwa, 
wszystkim  w  głow ie się przew róciło do takiego 
stopnia, że zapomnieli, iż car po dawnemu się 
tytułuje samowładzcą Kie by ło  konstytucyi i 
nie ma. Była tylko rew olu cja , wprawdzie nie 
'gólna, ale dość silna, lecz ju ż  s ę skończyła. 

M ożem y uważać, że R osya jjfest uspok<ijona i 
wyleczona ze złudzeń". —  Zapytano go, a jak 
że będzie z Polakam i, on zaś w zruszył ram io
nami i rzekł: „ A  coż ma b y ć ?  Zapewne otrzy
mają oni samorząd m iejski i pow iatow y, może 
jeszcze teatra ny... m oże w końcu pozw olą im 
u czyć się^ języka polskiego po polsku... ale w ię
cej nic. To trudno, państwo jest państwem, mu
si dbać o si.J ie . R osya może b y ć  silna tylko 
:>«sez centralizm, a P olacy marzą o federaliz- 
mie, p ize io  muszą byc usunięci od w piyw u na 
sprawy państwowe. N iech sobie P olacy  oddv- 

ają swobodnie, n ie tak jednak głęboko, żeby 
to m ogło zaszkodzić R osy i".

• przypom inam y tu, źe M ikołaj II, zaraz po 
swej koronacyi, rzekł do szlacht^ twerskiej, 
która domagała się konstytucyi: „Porzućcie ni >- 
dorzeczne złudzenia^. Teraz zaś petersburski 
dygnitarz^ powiada, że R osya w yleczyła  się już 
ze z lazeń. Zatem  rząd uważa, iz okres walki 
o konstytucyę jast z .m knięty . R osya w róciła do 
punktu, na którym  byia zaraz po carskiej k o
ron icyi. A o y  o tern nikt nie wątpił, reakeya 
rozw ija się z ogromną siłą. „T ym czasow o" co 
fnięto wszystkie ukazy , „tym czasow o" znowu 
w olno policyi bez sądowe go upoważnienia uw ię
zić każdego obywatela i bez sądu zesłać go na 
S y b ir ; „tym czasow o11 zapiow adzono dawną 
cenzurę, tylko inaczej ją się w y k on y w a : ju ż 
nie skrypta idą do kozjT, ale druki i autorowie. 
Od rozwiązania dumy do 1-go iipca wedle no
w ego stylu dzienniki moskiewskie zostały ska
kane na 17.100 rubli grzyw ny, petersburskie na 
15.000, nadbałtyckie (łotyskie) na 3000, wszyst- 
kia inno prow u cyon a ln e  rszem  n a „ .2.6.400 r£. 
Nł, 3-miesioczue wiezienie skazano czterech re
daktorów, a dwóch wysłano do „oddalonych  
gebern ij11, zamknięto zupełnie 22 dzienników. 
Rząd jednak jest bezstronny: karci także prasę 
czarnosecinną. I  tak moskio wsk’’ dziennik praw- 
dziwych Rosyan Wieczc skazano na 100 rb. 
grzyw ny, a taki sam dziennik odeski Za caria 
* rodinu zawieszono na trzy doby.

K iedy  tak, uążąc za nowym  prądem pe
tersburskim i zwiększając go przez zw yczajną 
gorliwość, a może także przez zemstę za dozna- 
■be zniewagi, biurokracya rozw ija reakcyę, — 
s°cyaliści rew olucyjni ze swej strony czynią 
Wszystko, aby usprawiedliwić tę rządową re- 
presyę. Przemknęła w prasie francuskiej pogło- 
!ka, że w ykryto znowu spisek na życie cara. 

depesza petersburskiej agencyi telegraficznej 
bazwała tę wiadomość zmyśleniem. Jednakże 
b od eń sk a  PoldiSche Correspondenz — organ 
bardzo rozważny — donosi, że  różne śledztwa 

wierdziły istnienie ustawicznej propagandy 
8°_cyalistyczno-rewolucyjnej w wojsku. Zaburze- 
bia w 21-ym batalionie saperów i w 41-ym  
pułku piechoty w K ijow ie b y ły  w j wołane przez 
s°cyalistów. V, obozie pod R ygą  zbuntował się 
^oudeński pułk pieszy. Berlińrkio dzienniki 
cgłosiły  następującą depeszę _ z Petersburga : 
nozuab g łów ny otrzym ał długi szereg doniesień 

m asowych ucieczkach żołnierzy z pod chorą-
N ajw ięcej dezercyj było w  czerwcu. ¥ o -  

^iQ raportów, całe kompanie piesze ifa łe s z w a - 
l0ny wręcz odm awiają posłuszeństwa swym  

uowdjizcom i n ie chcą pełnić służby. Takie m e- 
u ordynacye i dezereye najczęstsze są w  okrę

gach wileńskim i kijowrskim. Wskutek tego i  ie- 
ufnośó władz w ojskow ych do żołnierzy doszła 
do najwyższego stopnia. Aresztowania członków  
wojskowej orgnnizao/i rew olucyjnej są bardzo 
ozęste, a pom im o tego wciąż się pojaw iają re
w olucyjne odezw y do wojska. Na K rym ie, w 
Sym feropolu i Bakczysaraju, w  zabudowaniach 
m ilitarnych, w ykryto tajne drukarnie, mnóstwc 
druków, 3.800 fałsz; wych paszportów, wiele 
broni i ładunków. W  Cnarkowie i K 'jow ie  
uwięziono także wiele osób cyw ilnych , trudnią
cych  się agitacyą wśród wojska. Pewien w yb i
tny jenerał z Sebastopola rzekł, że ju ż  rekruci 
przychodzą zaiaźeni rew olucyjnym  socyalizmem 
i że v razie rozruchów nie można liczyć na 
w ojsko".

Skoro więo dwie przeciwne siły: czynow - 
niutwo i socyalizm  w ciąż jątrzą Rosyę, to pa- 
•nujący w  niej teraz spokcj m e m oże b y ć  uwa
żany za trwały.

Korespondeneye.
Wiedeń 20 lipca.

(Dyslcusya publicystyczna nad sprawą ogólnego 
ubezpieczenia robotników na starość-. —  Koszta te
go ubezpieczenia. —  Projekt przyjścia s  pomocą 
rodzinom biednych rezenoistów , powołanych pod 

broń).
(y). Skutkiem przyjęcia  znanego wniosku na

głego dra Luegera, sprawa ogólnego ubezpie
czenia robotników  na starość stanęła cdrazu na 
jod nem z naczelnych m iejsc dyskusyi pub licy 
stycznej i zapewne nie zdoła je j ju ż  zepchnąć 
z porządku dziennego. Dr. Lueger w rozmowie 
z jednym  z redautorów tutejszych rzekł, że łą
cząc w  swym wniosku sprawę zaprowadzenia 
ogólnego ubezpieczenia na starość, z uczczeniem 
jubileuszu cesarskiego, miał jeden tylko cel na 
względzie, a m ianowicie, aby przyśpieszyć w pro
wadzenie w życie tego ubezpieczenia. W obec 
tego bowiem , że w Austryi wszystko idzie żół
wim kroitiem, m inęłyby niezawodnie jeszcze 
lata, zanim by ta doniosła reforma doczekała się 
urzeczywistnienia, pomimo, źe objęta została 
programem m ow y tronowej, teraz zaś wszelkie 
zwlekanie będzie niem ożliwe i sprawa będzie 
musiała być załatwiona do przyszłego roku, 
skoro ogólne ubezpieczenie robotników  ma mieć 
cechy fandacyi jubileuszowej.

W szechstronnie omawiane jest w  dzienni
kach pytanie, jakie będą podstawy rachunkowe 
zaprowadzić się m ającej ogólne in sty tu cji ase
kuracyjnej, które warstwy robotników  podlegać 
będą obowiązito weniu ubezpieczeniu i jak w iel
kie ciężary ponosić będą ubezpieczeni robotni
cy  i ich pracodaw cy.

Jeżeli rząd teraźniejszy za podstawę swe
go przedłożenia, które zami srza wnieść w  Izbie, 
przyjm ie w ypracow any w r. 1904 przez dra 
K oerbera zarys, w  takim razie obow iązkow i u- 
bezpiecze la podlegać będą wszystkie osoby, 
w ykonujące za zapłatę pewne prace, lub pewne 
usługi poza domem własnym, z wyjątkiem  osób, 
pobierających p ensye miesięczne lub roczne, a 
zarabiających więcbj, niż 2.400 koron rocznie, 
tudzież z wyjątkiem  osób zajętych w gospodar
stwach rolnych lub leśnych, a nie podlegają
cych  przepisom o służbie dom owej i czeladzi, 
wreszcie z w yjątkiem  osób m ających mniej, niż 
16 lat, lub takich, które dopiero po ukończeniu 
60-go roku życia  w stąpiły do zajęcia- Ministro- 
w ' spraw wewnętrznych przysługiw ać ma je 
dnak prawo rozszerzenia obow iązku ubezpiecze
nia także na osoby zajęte' w przem yśle dom o
wym , tudzież' używane do rozm aitych posług 
dom owych. Zaopatrzenie osób ubezpieczonych 
polegać ria  albo w  rencie na starość, która na
leży się każdemu, kto ukończył 65 rok życia, 
lub przez 1.200 tygodni należał do ubezpiecze
nia, albo też w  rencie inwalidowej, która w y 
płacana będzie bez względu na wiek każdemu, 
kto jest niezdolny do pracy, a przynajm niej 
urzez 20u tygodni należał do ubezpieczenia. 
R obotn icy  podzieleni zostaną na sześć klas, od
pow iednio do tego, ile zarabiają. D o pierwszej 
nlasy należą tacy, którzy zarabiają mniej niż

4 kor. 80 bal. tygodniow o, do drugiej zarabia
ją cy  od 4 kor. 80 bal. do 9 kor. 60 bal. ty g o 
dniowo, do trzeciej z zarobkiem  tygodniow ym  
od 9 kor. 60 bal. do 14 kor. 40 ba > do czw ar
tej od 14 kor. 40 bal. do 24 kor., do piątej od 
24 do 36 koron, a do szósrej należą tacy, 
którzy zarabiają w ięcej niż 36 koron ty 
godniowo. Opła s asekuracyjna w ynosi w  
pierwszej klasie 10 halerzy tygodniow o, w  dru
giej 20, w trzeciei aO, w  czwartej 40, w  piątej 
50, a w  szóstej 60 bal. i uiszczane ma b yć w 
połow ie przez robotnika, a w połow ie przez 
pracodawcę. W ysokość rei. A jaką. otrzym a ro- 
botn ’’1’: w  raz e starości lub wcześni ejszej nie
zdolności do pracy, zależy od tego, do której 
kategoryi płac tygodniow ych należał i ja k  dłu
go  b y ł ubezpieczony. Najniższa renta wynosi 
120 koron, najwyższa 510 koron rocznie. Pań
stwo dopłaca do każdej renty 90 koron rocznie.

O tern, ja k  w ielkie ciężary nakiada ogól
ne ubezpieczenie na państwo tudzież na praco
daw ców i ubezpieczonych robotników, dają po
ję c ie  doświadczenia poczynione w  Niemczech, 
gdzie ogólne ubezpieczenie robotników  na sta
rość istnieje ju ż  od roku 1891. Owóż w ok ie- 
sie trzynastoletnim od roku 1891 do r. 1904 
w yołacono w N iem czech ubezpieczonym  robot
nikom  przeszło miliard marek tytułem  rent 
inw alidow ycb i na starość, państwo dołożyło do 
nich z własnych funduszów 340 m ilionów  ma
rek, robotn icy zaś tudzież pracodaw cy zapta- 
cili po 830 m ilionów marek. L iczba robotników  
podlegających obow iązkow i ubezpieczenia w y 
nosi w Niem czech 13’/  ̂ miliona na ogólną i czbę 
60 m ilionów mieszkańców.

Zanotow any przezem nie niedawno w ypa
dek, jaki się zdarzył w  Korneuburgu, iż pe
wien rezen.nsta, pow ołany do ćw iczeń w ojsko
wych, ogłosił się do koszar z żoną i czworgiem  
dzieci i zażądał, aby im dano utrzymanie w 
czasie, gd y  giow a rodziny odbyw ać będzie ćw i
czenia, daje impuls dc projektu uczczenia 
przyszłorouznego jubileuszu cesarskiego także 
przez utworzenie fundacyi dla wspierania ro
dzin niezam ożnych rezerwistów, pow ołanych 
pod broń. Zw łaszcza czasopisma wojskowe g o 
rąco popierają ten projekt i piszą przy tej spo
sobności, ze w ypadki, iż rezerwista przybyw a 
do ćw iczeń w  tow arzystw ie jednego ub nawet 
dw ojga dzieci, zdarzają się bardzo często. Ma
łych  tow arzyszy biednych, rezerwistów tulą k o
ło  siebie żołnierze i wcale nawet nie zawiada
miają komendanta oddziatu o 11 m, jakich gości 
mają. M alcy tacy są żołnierzy bar
dzo pożądani, bo czyszczą im karabiny, bagne
ty  i gus iki i spełniają chętnie wszelkiego ro
dzaju posługi. G dy oddziel wyruszy na mane
w ry, dzieci idą razem z nim, co zresztą n iko
go nie dziwi, bo w szyscy przyzw yczajeni są 
już do tego, iż  gromada dzieci tow arzyszy ka
żdemu pochodow i wojskowem u. W  wielu w y 
padkach trudnią się dzieci b ie ln y ch  rezerwi
stów sprzedażą papierosów i wódki i zarobią 
ojcu pewną sumkę. W  L ibercu  istnieje stowa
rzyszenie dla wspierania rodzin rezerwistów 
tam tejszego ckręgu uzupełniającego, jest to 
jednak jedyn e tego roazaju stowarzyszenie w 
całem państwie.

Hada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu posiedzenia so

botniego Izby  posłów, w  dyskusyi nad prowi- 
zoryum  bndźetowein zabrał głos p. dr. P e r -  
g b l t  (poptępowiec niem iecki i adwokat w 'Y .e- 
d:iiu) i zajm ował się obszernie ugodą z W ę 
grami, następnie polornizcwał z soeyalisuanr z 
powodu ich zachowania się w kwestyi narodo
wościowej. Zw alczał w yw ody  p. Kramarza i rzekł, 
że w razie zaprowadzenia w Czechach czeskiego 
języka  urzędow ego i w ogóle zaspokojenia ję z y 
kow ych  życzeń czeskich, okazałoby się rzeczą 
nieodwołalnie potrzebną zaprowadzić w  pań
stwie ustawowo jeden język , w którym by m o
gli porozum iewać się ze sobą w szyscy obywatele 
Austryi. Dom agał się reform y adm inistracji. 
Jest za autonomią narodow ą; oświadcza, że je 

śli Czesi zażądają czeskiego uniwersytetu na 
M orawie, albo w  jakm m ś m ieście czeskiem, to 
N iem cy nic przeciw  temu mieć nie będą; je 
dnakowoż stanowczo zaprotestują przeciw założe
niu go w Bernie.

P. dr. S t r a n s k y  (m łodoczecb i adw o
kat w  Bernie) oświadcza, żo przykro mu, iż 
musi odłączyć się od sw ych kolegów  czeskich, 
ale nie m oże głosow ać za prow Coryum  budże- 
towem. Odpiera zarzut, jak oby  zwalczał każdy 
bez różnicy rząd ; czyni on to tylko dlatego, 
że wszystkie rządy są lów ne sobie pod w zglę
dem niespełniania życzeń narodu czeskiego. 
R ząd powinien zajm ow ać się m ctyiko kwestya^ 
mi społecznemi, lecz także kwestyą narodowo
ść ową. G dy m ówi się o tę', kwestyi, powinne 
pam iętać się nietyiko o Czechach i Niemcach, 
lecz także o uregulowaniu kw estyi polsko-ru
skiej w  sposób zadow alający Rusinów. (Oklaski 
wśród Rusinów).

Następnie m ówca polem izow ał z prezyden
tem ministrów i rzekł, że nietylKo ci, którzy 
głosują za rządem lecz także posłowie op ozy 
cy jn i spełniają zadanie etyczne. W ystępuje 
przeciw  słowom  prezydenta ministrów, że jego  
stronnictwem  jest, państwo. Przypom ina to sło
wa Ludwika X I V  „ Iććtat ćest moiu. (Państwo 
to ja).

D alej p. Sfcransky podniósł, źe nic może 
m ieć zaufania do rządu, k tóry nie kwalifikuje 
się dc rozwiązania w ażnych spraw narodow ych. 
Spokój w państwie nastąpi dopiero wtedy, gdy 
Czes:' pojednaję się z Niemcami, P oiacy z R u- 
sinaui, a N iem cy z Słoweńcam i. Dalej m ówca 
dom agał się czeskiego uniwersytetu w Bernie, 
użalał się upośledzenia Czechów na Morawach 
i na stesun1 i panujące na kolei Północnej, któ
re za D erscbatty są gorsze niż za Jeitelesa.

P. i i  r u fc a n (cz. kat. nar.) zapowiedział, 
że posłow ie jeg o  stronnictwa twardo stać będą 
przy żądaniach narodow ych, ale głosow ać będą 
za prow izoryum  budżetowem, bo to iest k o
nieczność ludowa

P. M a s a r y k  (czeski realista, dr. filozofii 
i prof. w  uniw. prpgskim) dowodził, że reforma 
w yborcza i wejście w ielu socyalistów do parla
mentu nie usunęło kwestyi narodow ościow ej. 
Specyam ie socja liści czescy są narodowcam 
Natomiast Rium oy nie umieją odróżnić państwa 
od narodowości w  przeciwieństw ie do Czechów, 
k tórzy też odrazu stanęli na stanowisku naro
dowcu., dem okratycznem  i autonom ie/nem . R oz 
wiązanie problemu czeskiego leży  w  tern, aby 
Czesi otrzym ali wolność i dem okratyczne ^oJ- 
stawy bytu. '

W  dalszym ciągu m ówca dom agał się de- 
m okratyzacyi całej polityki, całej adm inistracji, 
nie w yjm ując policyi. Obszerny ustęp m ówca 
pośw ięcił socyalistom, zarzucając, że zachow a
nie. się rządu i stronnictw  w obec nich jest 
błędem.

Om ów iwszy sprawę ubezDieczenia na sta- 
roś'' i bygien y  szkoinej, p. M asaryk zapow ie
dział, że bistorya nie pozwoli Czechom  nigdy 
na politykę kierykalną i zakończył, że życzy  
rząuowi jak  najlepiej, ponieważ jednak nie wie, 
jak  rząd spełni swoje zadanie, m ówca sądź’ , że 
najlepiej chjaw i to swoje niezdecydowanie, g ło 
sując przeciw  prow izoryum  budżetowemu.

P. K o z ł o w s k i  zaznaczył, iż w yborcy 
w yczekują od pierw szych sw ych posłów, w y 
branych na podstawie powszechn. głosowania, 
poważnych czynów . Na wezwanie do pracy po- 
..ojow ej, zawarte w  mowib tronowej, nie można 
odpowiedzieć wezwaniem  do walki, lecz trzeba 
jąć się spokojnej pracy. K oniecznie trzeba pod
ją ć  polityczne posłannictwo Austryi na zewnątrz, 
odpowiednio do je j specja ln ej struktury. Należy 
wszystkim  narodowościom  w poczuciu etycznej 
wartości narodowej idei. dać ochronę, pogodzić 
indyw idualne życzenia z interesem i wolą ca
łości.

K oło polskie na czele swoich żądań posta
w iło sprawę autonomii krajowej i je j rozszerze
nia, co praktycznie się da określić przez dłuż
sze trwanie sesyj sejm owych, danie Sejmom 
większej wolności ruchu, rozszerzenie ich kom -

pefcencyi, przedkładanie ustaw krajow ych do 
sanKcyi i w ykonyw anie rezolucjTj sejm owych,

M ówca podnosił następnie z naciskiem k o
nieczność reform y finansów kraj swych, uregulo
wania odszkodowania gm in za poruezuny zakres 
działania, zm iany systemu podatkow ego i de- 
centralizaoyi administracja w  ki 3runku rozsze
rzenia postępowania jaw nego i ustnego, w re
szcie decentralizacji kolei, domen i la=>ów i 
sprzedaży drzewa, aby dać ludności wiejskiej 
tańszy opał. Następnie p. K ozłow ski urgow ał 
sprawę budowli w odnych, poczem  polem izując 
z p. Stapińsklm i jeg o  wj-wodam1’ na temat 
nadużyć w yborczych  m ówca zauważył, że cz ło 
wiek tej m iarj i tak obarczony pracą, jak na
miestnik galicyjski, nie zasłużył ns takie trak
towanie w  Izbie poselskiej. (Żyw e oklaski). 
N adużycia w yborcze dzieją się wszędzie, a choć 
m ówca je  gani, jednak nie może pozw olić, aoy 
je  przedstawiano jako specyaluość _ galicyjską.

B. Okuniewski rzuca w  tem miejscu jakąś 
ordynarną im pertynencyę.

Na to odpowiada p. K ozłowski, że są lu 
dzie, którzy brak argumentów zastępują obel
gami, poczem  przeszedł do dalszego wyliczania 
postulatów K oła polskiego, m iędzy którym i w y 
mienił dwuletnią służbę wojskową, opiekę ma- 
teryalną dla ludności rolniczej, opiekę nad emi
grantami, opiekę prawną dla robotników , udo
godnieni a w  zakresie podatku gruntow ego i w  
niższych klasach podatku domowo-Klasowego i 
zarobkowego, wreszcie uwzględnienie życzeń 
rolnictwa w zakresie ustawodawstwa, spadko
wego, zniżenie cen soli i dbanie o spraw iedliwy 
skład kom isja do rozdział i podatku.

Dalej m ówca przestrzegał przed zbyt wcze ■ 
snom podjęciem  przez państwo w ypłat w  zło
cie i pow itał z radością zapowiedź ustaw w  za
kresie ubezpieczenia robotników , dom agając się, 
aby do niego w łączono też robotników  rolnych 
i m ałych przem jałow ców  Podniósł też postulat 
wydatnej pom ocy dla dotkniętych klęskami ele- 
mentarnemi okolic Gaim y i, energicznego popie
rania rolnictwa, zaostrzenia ustaw y o lichwie, 
w ydania ustawy ramowej o przy masie ubezpie
czenia i pow olnego przenoszenia agend nota- 
ryalnych  na sądy.

Polem izując z kolei z p. Masarykiem, któ
rego nazwał „honorow ym 11 (wesołość), m ówca 
zaprotestow ał przeciw  lekceważącem u jeg o  v ry -  
rażaniu się o K ościele katolickim  B o jeżeli jest 
złym  fanatyzm  religijny i niepożądaną bigote- 
rya wiary, to jeszcze gorszym  jest fanatyzm 
antireiigij.ny ' b igotam i. r.iew; f)rjr. Wy-stąpiwsssg? 
przeciw  wnioskowi p. Ofnera o rozerwalnośc-i 
m ałżeństw karolickicn, m ów ca w yraził, źe P o
lacy  są przeciwnikam i wolnej szkoły i w itają 
z zadowoleniem  zapowiedź m ow y tronow ej, że 
w ychow anie obyczajow e i religijne mp, b y ć  u- 
trzymane.

Poiacy pyli zawsze narodem tolerancyj
nym  w rzeczach religi., w obec protestantów i 
żydów, a i obecnie dom agają się i będą się d o 
m agali zadowolenia słusznych potrzeb żydow 
skiej ludności w  G a lic ji. M imo to należy w y 
stosować upom nienie pod adresem tych, co nie 
zm ją c  stosunków galicyjskich, pragnę, zam ącić 
dobre pożycie  żydów  z resztą społeczeństwa. 
M ów ca jednak się spodzi swa, że t. zw. syo- 
nizm jest ty lko efemeryda.

M owę swoją zakończył p. K ozłow ski ż y 
czeniem dla A ustry , aby posiadała silny i chę
tny do pracy parlament i rząd silny, a spra
w iedliw y, zdolny do oparma się terrorow i rady
kalnych stronnictw (Oklaski).

Na tem obrady przerwano.
Przedłożenie o pom ocnikach handlow ych 

odesłano bez pierw szego czytania do k om is ji 
gospodarczej, poczem  odroczono posiedzenie*

Zjyzd lekarz*!, przyroihi
Lwów, 22 lipca.

O godzinie 9 rano rozpoczęło się w  tea 
trze miejskim  uroczyste otwarcie X  Zjazdu le 
karzy i przyrodników  polskich. Am fiteatr tal 
w ypełniony, iż n ietyiko wszystkie miejsca d<

1)

F cłjc to n  l i te ra c k i
W h ^  -dysłavi Zahorski. „ Szymon Konarski11.

Nakiad księgarni M akowskiego. 1907. 
m6ntp r z y s t a ją c  z niew ydanych dotąd doku- 
jy  0 zebrał autor nieznane jeszcze szezegó- 
bohat " ^ z n y c k  losach, jednego z naj większych 
oho na'szeJ przeszłości i odtw orzył du-
ków za P ° nom ię najdziwniejszego z m ęczenni- 

PJczyznę i wolność.
K ra sv  ? P  m° tt0 swej pracy znany wiersz 
żyć boskl6^ ° : na ky® Polakiem, To
s c h a r k f 0 1  szlaonefcrde!“ , autor na wstępie 
chetnośc^r^Zi°Wa  ̂ P narskiego, jAKo w zór szla- 
dla idgj 1 najw ybitniejszy przykład życia  
cly ’Widuu Qa Ja, P  może zdobyć się ludzkie in- 
dzielm'^ 1 i’ P0swięcające się całkow icie i niepo- 

tut dobra ogółu.
C z y s tk i Powstania listopadow ego odkrył 
ta bez ,CZ-  ̂ na ^  prawdę, że sama szlach- 
P^ączenie*! - dopnie celu, że tylko
zw ycięstw U 7 inteligencyą może zapewnić 
Pozobta/i^ ' &Prawie narodowej. A le  lud ten, 

V h ta| dJtad -W Poddaństwie i nieoświecony, nie 
miejąc ■ radnego udziału w walce, nie rozu- 
w‘3zystkieIQ6 •' 00 S1<1 -a walka toczy. Przede- 

t zowanego należało podnieść zdem orali-
ffnteia, ewolą wieśniaka do godności oby- 

leżności, raz ua zawsze z wszelkiej za-
n ić w łj^eioig jlerz3gjj mu sprawiedliwość, uczy- 
ośw iecić i u św fP ^ ra w m n e j przez niego ziemi, 

omić, ojczyzna nie jest dla

niego ^macochą, ale kochającą matką, którą 
czcic i m iłować, . za którą w alczyć wszystkie 
je jr dzieci powinny. Należało również w ykorze
nić zastarzałe przesądy szlachty, natchnąć ją  
miłości  ̂ dra ludu, skłonić do w yrzeczenia się 
przy ■Ulejów stanowych m ajątkow jrch.

I - J pracy podjęła się em igracya polska, 
znajdując pom oc u światlejszych i zacniejszych 
ziemian. R ozpoczę ły  się wędrów ki po caiym  
kraju, tzw. emisai yuszów z zagranicj*, naraża
jących  ż jrcie swoje .yobec wytężonej czujności 
p o lic ji  rosyjskiej, której dopom agały poselstwa 
w  Wiedniu, Berlinie i Paryżu. Jakoż w ielu z 
tych  emisarymszów pochw ycono i wysłano do 
katorgi lub oddano w sołdaty na Kaukaz i do 
Grenburga.

W ted y  to podjął się niebezpiecznej misyi 
Szymon K ona 'sk i, m łody mnjor z listopadowe
go powstania. Przekonany, że największe nie
bezpieczeństwo zagrażało prowineyom  zabra- 
n jm , gdzie po gw ałtow nem  zniszczeniu unii 
ogromna większość ludu nawet pod wzgłędem  
religijnym  oddaną została pod bezpośredni 
w pływ  ciem ięzców, Konarski postanowił obrać 
za główne pole swąi pracy Ruś i Litw ę.

Konarski idąc na L itw ę, nie miał zamia
ru w yw oływ ać zbrojnego powstania. N auczony 
niepowodzeniem  rew olucyi 1831 r. i później
szych w ypraw  Zaliw skiego i Z a w ‘szy, rozumiał 
on dobrze, że o zbrojne; walce nie można na
wet m yśleć, dopóki najliczniejsza część narodu 
nie rozumie haseł, „ojczyzna, w olność". Posta
now ił pracować dla ludu i z ludem.

Szczery demokrata, nawet zrazu nieprzy

chylnie usposobiony dla szlachty; wkrótce je 
dnak przekonał się, że z samym ludem cie
m nym  i podejrzliw ym  nic nir zrobi i źe musi 
szuJtać popprcia u szlachty Jakoż nie zaw iódł 
się na niej, bo vi kra,ach, które przebiegał: 
na W ołyn iu , Podolu, Ukrainie i Litwm , wszę
dzie znalazł ludzi, co go zrozumieli, podzielali 
jeg o  zasady i gotow i byli do wszelkich ofiar, 
chociaż w ykonenie program u sprzeciwiało się 
ich  interesom materyalnym . A le  bo też w 
szlachcie, ja k  pięknie m ówi autor, nie zam tri 
jeszcze duch sejmu czteroletniego, K onstytucyi 
3 maja, nie zgesł jeszcze duch Kościuszki i 
Staszyca. Konarski znalazł wśród szlachty ru
skiej i litewskiej dzielnych współpracowników, 
znalazł ich rów nież wśród niewiast polskich, 
z ieży  i m łodzieży, kształcącej się w wyższych 
zakładach naukowych. Ta okoliczność sprawiła, 
źe założony przez Konarskiego Związek ludu 
polskm go poszedł innemi drogami, niż Centra- 
lizacya W ersalska, która okrzyknąw szy szlach
tę za głów nego w roga ludu, nie ze szlachtą i 
przez nią, lecz pom im o niej przeciw  niej sze
rzyła swą propagandę demokratyczną. Zamiast 
szczepić ducha ofiary w  szlachcie i ducha m i- 
ło.śii w  ludzie, Tow arzystw o dem okratyczne 
pod Zarządem Darasza i Mierosławskiego sze
rzyło wzajemną nienawiść i w ojnę domową, 
stokroć zgubuiejszą od obcej nawet niewoli.

K onarski osiadł w  L  sowie, majatku Igna
cego R odziew icza, położonym  wśród niedostę
pnych borów  i bagien Polesia pińskiego, skąd 
czyniąc częste wycieczki w  różne strony kraju, 
w racał tam zawsze jak do niezdobytej fortecy.

D zięki energii i niezmordowanej pracy jego  
liczba związkowych z dniem każdym  rosła. 
Rodziew icz, B rynb, Orzeszko, N ow icki, znana 
pisarkę E w a F e1ińska, należeli do zw iązku ,po
tem przyłączyło się wielu inrych . Najoardziej 
cennym  nabytkiem  związku było przysuąpienio 
doń całej rodziny M ichalskich, zamieszkałej na 
W ołynm . składającej się z sędziwego ojca, to
warzysza broni Kościuszki, syna jeg o  Luoyana, 
by łego kaw alerzysty z r. 1831, m ieszkającego z 
żoną i trojgiem  dzieci i siostrzeńeow, W ilh e l
ma i Em  lii. Najserdeczniejsza przyjaźń w krót
ce połączyła K onarskiego z Lucyanem  M ichal
skim, a do panny Em ilii zapłonął ogniem  czy 
stej miłości, Którą mu ona odpłaciła wzaje
mnością.

W  celu porozum ienia się zw iązkow cy z je 
ch a ł Się w  18S7 na kontrauta kijowskie, a tu 
w yznaczyli drugi zjazd w  B erdyczow ie podczas 
jarmarku. Na tem zebraniu w ybrano K onar
skiego naczelnikiem  związku, Kaspra M oszkow- 
skiego jeg o  pełnom ocnikiem  na W oły ń  i sekre- 
tarzj/ na różne o b w o d y : uł piński —  Orzeszkę, 
słuoki— Brynka, now ogródzki— Bułhaka, kobryń- 
ski— Ordę, łuck i— Ohaara, m ozyrski— JeleńsŁe- 
go i t. d. Na czele zaś związku stal1 emigranci, 
m ieszkający w K rakow ie: Januszewicz, Zalew 
ski, M iłkowski, Bobiński i G iedrojć. Uchwalono, 
że korespondeneya będzie przychodziła na imię 
E w j F  fiń sk iej, Lucyana M ichalskiego i R o 
dziewicza. Ułożona przez K onarskiego ustawa 
Towarzystwa Dem okratycznego wyjaśniała cele 
i zadania Towarzystwa, dążące do przebudzenia 

| m yśli w narodzie drogą reform y obyczajów  o-

sobistych ludzi m ających należeć do Tow arzy
stwa, reform y opinii, nałogów  i rozumu obyw a
tel kra jow ych  w ogólności, zm any postępowa
nia z chłopam i i ugruntowania ludzkości, towa- 
rzyskości i cn oty  we wszystkich zdarzeniach 
żyuia.

P otw orzyły się liczne organizacye i po u- 
p iyw ie połtora rokn nie było  prawie powiatu 
w  całym  zabranym  kraju, k tóryby  nie posiadał 
swego Tow a 'zystwa D em okratycznego. K ob iety  
zaw iązały K oło  kobiece. B y ły  one obowiązane 
w pływ ać na m ężóv , synów i brac w  duchu za
sad dem okratycznych, opiekow ać się w łościana
mi, nieść im  pom oc w  potrzebie i chorobie i 
u czyć ich  dzieci.

E w a Felińska w  tym  celu przeniosła się 
do Krzem  eńca i założyła potajemną szkołę dla 
dziew cząt; wspólnie z Dr. Beaupre opracowała 
ona projekt i ustawę związku handlowego w ce
lu podniesienia handlu i przemysłu krajowego, 
przyczem  kom iwojażerowie, należący do zw iąz
ku, mieli b y ć  rpostołam i zasad związku zjedny
w ać członków , przew ozie korespondeneye i  dru
ki. Konarski objeżdżał krai, kontrolow ał dzia
łalność sekretarzy, zaw iązywał nowe tow arzy
stwa i na chw ilę nie ustawał w  pracy. Pozy
skał on dla związku w elu księży, 2 k to rych  
naj czynniej szymi b y li : x. Zielińsm , x. Grabow
ski, x. Jarzyna, unicki x. Jerm ołowicz, pijar 
Szalewiez z Lubieszowa i zr.airom.ity kaznodzie
ja  wileński x. kanonik Trynkowski.

(Dokończenie nastąpi).



ostatniego wypełnione, ale wszystkie przejścia 
zajęte. W szyscy  uczestnicy zjazdu we frakach. 
L iczn ie obecne panie w  tualetach spacerowych. 
Na scenie zajęli miejsca zaproszeni goście i pro
fesorowie uniwersytetu. W śród z górą tysiąca 
uczestników  i obecnych  na sali, trudno dojrzeć 
i w ym ienić wszystkie w ybitniejsze osobistości. 
Z  dygnitarzy widać w  lożach namiestnika hr. 
Potock iego i marszałka hr. Badeniego. Na sce
nie m iędzy innym i z gości p rzybyłych  z poza 
Lw ow a usiedli: prof. dr. Gustaw Janećek z 
Zagrzebia profesor chemii, dr. Paw eł Gautkow- 
ski, St. Łazarewicz, dr. Bronisław Sułczewski, 
dr. Karw ow ski, dr. Meisner, dr. R ydew ski i 
dr. Zakrzew ski w szyscy z Poznania, prof. dr. 
K azim ierz Kostanecki z Krakowa, dr. Emi' 
Sedivy z Pragi; dr. H aryan Jakowski, dr. K a 
zim ierz Chełchowski, dr. Stanisław K urtz, prof. 
Lucyan  Zarzecki, prof. K saw ery Sporzyński, 
dr. J óze f Polak, dr. A nton i W ieniaw ski, W ł. 
K ozłow ski w szyscy z W arszaw y; dr. A leksan
der W ojn icz  z W ilna, dr. Aleksander K arnieki 
z Petersburga i w ielu innych, a przedewszyst- 
kiem  w szyscy profesorowie lw ow skiego fakulte
tu m edycznego i w ielu profesorów innych w y
działów  naszej wszechnicy.

Obrady zagaił prezes kom itetu gospodar
czego zjazdu prof. tut. wszechnicy dr. B ylicki. 
{Mowa przewodniczącego Komitetu prof. dra B y -  

lickiego).
Na wstępie zaznaczył szanowny mówca, że od 

pierwszego kongresu przyrodników polskich do dzi
siejszego X  minęło już lat 38. Znaczny to przeciąg 
czasu; więcej to, jak czas jednej generacyi. Zjazdy 
miały być urządzane co trzy lata, lecz nie zawsze 
można było dotrzymać terminu. I tak właśnie zjazd 
obecny uległ zwłoce z powodu wojny rosyjsko- 
japońskiej, tak w skutkach dla nas brzemiennej. 
Dawniej zjazdy przyrodników i lekarzy polskich 
gościły w murach swoich trzy miasta: Poznań,
Kraków i Lwów. Obecnie tylko Kraków i Lwów 
może nam okazywać gościnność dwoją. Jakkolwiek 
obydwa te miasta czynią co tylko możliwe, ażeby 
tym zjazdom nadać właściwe znaczenie, to jednak 
specyalne nasze warunki, w których żyjemy, czy
nią, że zjazdy te dojść nie mogą do tego rozwoju, 
jak gdzieindziej. Za to część towarzyska tych na
szych zjazdów naukowych ma znaczenie o wiele 
poważniejsze i donioślejsze, niż gdziekolwiek in
dziej. Cofając się dzisiaj myślą do pierwszego Zja
zdu L. i P. P. w r. 1869, niepodobna nie oddać 
hołdu zasłużonej pamięci inicyatora tego pierwsze
go Zjazdu, skromnego pracownika z Podola, Adrya- 
na Baranieckiego. Blisko czterdziestoletni okies 
czasu, który nas dzieli od pierwszego Zjazdu, to 
okres największego rozwoju nauk matematyczno- 
fizycznych, biologicznych i lekarskich. W  okresie 
tym nauki te tak wielki uczyniły krok naprzód, że 
w wielu ich dziedzinach nie już ewolucya, ale 
wprost rewolucya nastąpiła.

Czy z tym szybkim postępem i myśmy poszli 
naprzód ?

Od stu lat z górą podzieleni na trzy czyści, 
w każdej z nich żyjemy w odmiennych warunkach 
i w zetknięciu z inną kulturą. W  tym okresie cza
su każda z dzielnic naszych wykazała dużo sił ży
wotnych. Litwa ze swoim uniwersytetem W ileń
skim, Królestwo z sławną Szkołą Główną, dalej 
szkoła krzemieniecka świeciła, a obok nich W ielko
polska, a dziś świeci Kraków i Lwów, stolice tej 
dzielnicy naszej, w której obecnie jedynie ma pol
ska nauka swoje widome przybytki i niekiępowaną 
możność rozwoju. Granicami politycznemi rozdzie
leni, duchowo rozdzieleni przecież nie jesteśmy. A 
najsilniejszym naszym łącznikiem to ukochany naoz 
język, którego też wytrwale bronimy. Niestety tylu 
z pośród braci naszej pozbawionych jest go w szko
le, a nawet w modlitwie. Ile to pracy, energii i 
zdolności daliśmy z siebie tylko dla dążenia do zdo
bycia rodzimej podstawy elementarnej dla kształce
nia się naszego. Zdawaćby się mogło, że prawidło
wa praca naukowa jest niemożliwą tam, gdzie o 
egzystencyę, o prawo samo kultywowania tej nauki 
na każdym kroku walczyć się musi. W  tej walce 
wprawdzie hartują się spójnie nasze duchowe, lecz 
czyż jest moźliwem, ażeby w tych warunkach nasz 
postęp naukowy stał w równym szeregu z postę
pem innych narodów. A  jednak gdy przeliczymy 
i zważymy siły nasze, to doznajemy uczucia pocie
chy. Jakkolwiek bezwarunkowo o rezultatach pracy 
naukowej decyduje przedewszystkiem indywidualna 
kwalifikacya uczonego, to jednak minęły już te 
czasy, kiedy łatwo czynić można było wielkie od
krycia. Dzisiaj przedewszystkiem biologiczne stu- 
dya wymagają wielkich i niezwykle kosztownych 
środków naukowych, na które nas nie zawsze stać. 
To też często się zdarza, że uczeni nasi zdobywszy 
wiedzę, idą na obczyznę, aby tam pracować. W  tern 
położeniu znalazł się i Marceli Nencki, pod którego 
patronatem Zjazd obecny otwarto. On jest jednym 
z tych, którzy wymownie świadczą o tern, ile nau
ka świata zawdzięcza Polakom. A czyż zapomnieć 
można o wielkiej rodaczce naszej, która w odle- 
głem ognisku wiedzy wislkiem odkryciem sławę 
swoją rozniosła po całym świecie ?! Iluż to Pola
ków naucza na obcych uniwersytetach i zażywa 
tam wielkiej powagi ?!

Z zagranicy cofając się do nas, przedewszyst
kiem wspomnieć należy o doniosłych pracach u- 
ezonyeh krakowskich nad skraplaniem gazów, któ
re tyle nowego blasku dodały wszechnicy Jagiel
lońskiej. A  wydział medyczny tutejszego uniwersy
tetu podczas przedostatniego Zjazdu by ł jeszcze u 
początku swojej egzystencyi —  dzisiaj już z dumą 
spoziera na liczny zastęp uczniów swoich, lekarzy 
z pożytkiem pracujących w kraju.

W ięc miejmy ufność, że dotrzymamy kroku 
innym narodom w pochodzie rozwoju nauki i nie 
pozostaniemy w tyle za innymi, od nas szczęśli
wsze warunki posiadającymi.

Mówiąc o wielkich mężach polskiej nauki, 
godzi się z ich szeregu hołd oddać temu, który tu 
dzisiaj miał przemawiać z tej katedy, a śmierć 
nam go wprzódy zabrała —  śp. Henrykowi Jordano
wa. Obok Marcinkowskiego i Mianowskiego, Jordan 
jest trzecim, o których my lekarze z dumą mówi
my: to byli polscy lekarze!

Nauka ma służyć życiu. Od niego oderwana 
przestaje być zdrojem życie budzącym. Wierzymy 
więc, że poza ścisłemi dociekaniami przyrodniczemi 
istnieją i inne, równie dobre środki dążenia ku 
prawdzie i dlatego uznajemy ideały prawdy, do 
której droga prowadzi przez wiarę lub prze
czucie.

Mówca zakończył życzeniem, ażeby dążenie 
do prawdy i miłość ideału przyświecała obradom 
Zjazdu.

Przystąpiono do w yborów  prezydyum . 
P rzez  aklam acyę w ybrano p r e z e s a m i  h o 
n o r o w y m i  Zjazdu p p .: Juliana Kosińskiego 
z W arszaw y, prof. Tadeusza B row icza z K ra 
kowa, Boi. W icherkiew icza  i Em ila G odlew 
skiego z K rakow a; A lfreda Sokołow skiego z 
W arszaw y. R zeczyw istym  prezesem Zjazdu w y 
brano dra Augusta K w a ś n i e w s k i e g o  z 
K rakow a, a jeg o  zastępcą dra Panieńskiego z 
Poznania. H onorow e w icepresydentury pow ie

i __________________________

rzono pp. Gosiewskiemu z W arszaw y, K ar
w owskiem u z Poznania, prof. Janećkow i z 
Zagrzebia, Stanisławowi K urzow i z W arszawy, 
St. Łazarew iczow i z Poznania, prof. M erczyn- 
gow i z Petersburga, prof. Józefow i M orozew i
eżowi z Krakowa, prof. Rosnerow i z K rakow a 
i drowi W eryho z W arszawy.

Na sekretarzy rzeczyw istych  Zjazdu w y 
brano dra Stanisława K w i a t k i e w i c z a  ze 
Lw ow a i Jana T u r a  z W arszaw y.

Przew odnictw o obrad ob jął p. August 
K w a ś n i e w s k i  i przem ówił mniej w ięcej w 
te słowa :

„Zajm ując to zaszczytne m iejsce, w yra 
żam wdzięczność W ielce  Szanownemu Zgrom a
dzeniu. W yn iesion y  na to stanowisko nie z 
hierarchii, ale z szeregu, za tern zaszczytniej- 
sze je  uważam dla siebie i pojm ow ać chcę 
swoje zadanie w  ten sposób, żebym  pracą g o 
dnie odpow iedział na zaszczyt, którym  mnie 
obdarzono

Następnie głos zabrał prezydent miasta 
p. C i u c h c i ń s k i  i r z e k ł :

(M owa p. prezydenta Giuchcińskiego).
Zaszczyt n iezw ykły  spotkał gród nasz 

dzisiaj. Oto w m urach jeg o  gościm y m ężów 
nauki, którzy całe swe życie  poświęcają dla do
bra ludzkości, obok m ężów, oddanych z zapa
łem badaniom przyrody. Praca ta wym aga tru
du i poświęcenia, lecz przyśw ieca je j gw iazda 
przewodnia, że pracujecie Panowie dla dobra 
w spółobyw ateli i całego społeczeństwa. Radość 
i zaszczyt to tem większy, że zgrom adzili się 
tutaj najw ybitniejsi mężowie nauki,j reprezen
tu jący całą Polskę, m ający sławę europejską. 
Zgrom adziliście się tu Panowie, aby dać świa
dectwo, że naród nasz myśli, czuje, pracuje, i ma 
prawo do życia. Przebyw acie Panowie w  mieście, 
które b y ło  przedewszystkiem  placów ką wojenną 
nie zaniedbywało jednak nauki i um iejętności. 
Obok czynów  bohaterskich mieszczan lw ow 
skich zapisały kroniki nasze całe serye prac, 
które w yszły  z pod pióra synów tego grodu. 
I  sztuka lekarska była tu  zawsze ceniona. 
D ość wspom nieć imiona takich m ężów, jak 
Syksta i Kam piana. Z  upadkiem narodu ubyło 
w iele świetności miastu naszemu, a z nią sła- 
w y jeg o  w dziedzinie nauki i umiejętności, ale 
dość było kilkudziesięciu lat działalności fakul
tetu filozoficznego, ażeby L w ów  dowiódł, źen ie  
brak mu sił znakom itych, że nie brak mu ma- 
teryału w  ludziach, z k tórych  niejeden zajmuje 
lub zajmie zaszczytne stanowisko na kartach 
sławy w zakonie sztuki lekarskiej lub na polu 
nauk przyrodniczych. Dziś ju ż  z dumą patrzy
m y na nauczających i uczących się, pragnąc 
gorąco, ażeby powołane do tego czynniki 
stw orzyły szkole naszej lekarskiej i zakładom 
przyrodniczym  odpowiednie im znaczenie i wa
runki rozw oju ! To też witam  W as Przezacni 
Panowie całem sercem i duszą i cieszę się nie
zmiernie, że miastu Lw ow u przypadł ten za
szczyt w udziale gościć w sw ych murach zjazd 
lekarzy i przyrodników  polskich, z którego 
plon obfity odniesie nie ty lko Ojczyzna, ale i 
nauka światowa. W itam W as w ięc całem ser
cem i życzę, b y  pobyt w  tem mieście b y ł jak 
najprzyjem niejszy, a pożytek  z tego Zjazdu by ł 
jednem  ogniwem  więcej tej pracy, której się 
pośw ięcacie dla ludzkości i nauki. Szczęść Boże!

P o nim dr. M e r u n o w i c z  w  krótkiem, 
a jędrnem  przem ówieniu pow itał Z jazd im ie
niem rządu, życząc, ażeby prace Zjazdu przy
niosły ja k  najw iększy pożytek  dla kraju. Jako 
najważniejsze zadanie wskazał zadania m edycy
n y  społecznej i ich popularyzacyi. Państwo, na 
którem ciążą pod tym  w zględem  wielkie obo
wiązki z radością wita kongres, którego prace 
zapewne w ybitnie przyczynią  się do znacznych 
na tem polu zdobyczy.

Z  kolei członek W ydzia łu  kr. dr. O n y  s z k i e- 
w i c z  imieniem kraju pow itał Z jazd i w y p o
wiadając uznanie dla pracy przyrodników  i le 
karzy podniósł, iż kraj może najwięcej odnosi 
z tej pracy korzyści i dlatego największe żyw i 
dla niej uznanie.

Potem  imieniem krakowskiej Akadem ii u- 
m iejętności przem ówił prof. Kazim ierz K o s t a 
n e c k i  z Krakowa. W skazał on na to, że leka
rze przenoszą teoretyczne studya przyrodnicze 
w  życie, niosąc pom oc chorym , Salus aegrorum 
suprema lex esto, a jeszcze nowszą a raczej w ię
cej now ożytną jest druga zasada lekarzy: Pro- 
filatio salutorum altcra lex esto. Przyrodnicy obej
mują pracą swoją cały zakres techniki, prze
mysłu i rolnictwa. Tutaj teoretyczno nauki w y 
tw orzyły  przem ysł i przetw orzyły warunki bytu 
i charakter narodu.

W  dzisiejszej nowoczesnej walce o byt 
potrafi tylko ten naród się ostać, który potrafi 
w ydobyć z natury najskrytsze tajniki, ujarzmić 
zjawiska przyrody i w yzyskać je  do swoich ce- 
ów. A  do tegoj służą przyrodnicze nauki teore

tyczne i ich  zastosowanie.
K iedy z wielu stron chcianoby nauce pol

skiej zaw ołać reguiem, to nauka polska odpo
wiada gloria. U czestnicy Zjazdu, którzy tu p rzy 
szli z pełnemi rękami, najw ym ow niejszem  są 
świadectwem  tej chw ały nauki polskiej, Pracy 
kongresu tych  ludzi nauki i pracy zasyła A ka
demia umiejętności serdeczne życzenia pow odze
nia.

Po panu K ostaneckim  głos zabrał rektor 
w szechnicy lwowskiej dr. G r y z i e c n i  i r z e k ł:

{Mowa rektora dra Gryziećkicgo.)
Ponieważ zadaniem uniwersytetów jest 

n ietylko udzielanie wyższej nauki tym , którzy 
garną się do niej, lecz także praca nad postę
pem nauki, wprowadzanie na nowe tory  ba
dań naukow ych i rozszerzanie zakresu zdoby
czy  naukowych, przeto muszą uniw ersytety w 
zjazdach m ężów nauki odbyw ających  się dla 
w spólnego omawiania kw estyi naukow ych uzna
wać pokrewne sobie instytucye, w ysoko je ce 
nić i cieszyć się pom yślnym  rezultatem ich 
pracy. D la polskich zaś uniwersytetów  szcze
gólną wartość muszą m ieć takie zjazdy jak  o- 
becny — polskich uczonych dla wspólnej pra
cy  na niw ie polskiej nauki, albowiem  oprócz 
celu służenia nauce, łączy jednę z drugiemi 
także cel przyczyniania  się do chw ały i zna
czenia drogiego nam narodu, do którego pra
w ie w szyscy uczestnicy tych  zjazdów  i prawie 
w szyscy profesorow ie naszych uniwersytetów 
należą. D latego też i ja, jako  reprezentant pol
skiej w szechnicy serdecznie witam Szanownych 
Panów i przyłączam  się do życzeń  w ypow ie
dzianych tu. ju ż  przez inne usta.

Po nim przyszedł do głosu rektor lw ow 
skiej politechniki p. S y r o c z y ń s k i :

{Mowa rektora politechniki p. Syroczyńskiego)
Im ieniem  grona profesorów  politechniki 

we L w ow ie przyłączam  się do pow itania Zjazdu 
jak ie  w ypow iedzieli moi przedm ówcy i R ektor 
Uniwersytetu, do je g o  słów uznania i do jeg o  
życzeń  dla Z jazdu . Przyłączam  się do uznania

dla pracy  przyrodników  i lekarzy z tem w ię
kszą ochotą, że ja k o  reprezentant w iedzy tech
nicznej mam często sposobność ocenić ich pra
cę. K tóż bowiem  więcej od tnchnika ma spo
sobności do stwierdzenia rezultatów nauk przyro
dniczych, któż w yciąga dalej idące konsekwen- 
cye z tych  nauk, niż on ? G órnicy i inżyniero
wie kolei żelaznych oceniają rezultaty badań 
geolog iczn ych ; budowniczowie, m echanicy i 
konstruktorowie sprawdzają rezultaty badań 
ciał stałych, p łynnych  i, gazow ych, technologo
wie i hutnicy ży ją  niemal z postępów chemii. 
W  okresie tych  niespełna 40 lat, które obej
mują zjazdy przyrodników  powstała cała nau
ka geolog ii ziem p o lsk ich ; w  fizyce m echani
cznej i elektrotechnice nastąpiły w tym  czasie 
epokow e zmiany. Najśmielsze nawet marzenia 
badaczy naukow ych z przed lat 40 zostały w 
tym  czasie nietylke urzeczywistnione, ale 
prześcignięte. O by tak b y ło  i nadal. O by dzi
siejsze marzenia panów, w najbliższej przyszło
ści stały się faktem . N iechaj ju tro przyniesie 
nam ziszczenie tego, co dziś jest jeszcze ma
rzeniem !

N astępnie przem awiał rektor w eterynaryi dr. 
S z p i l m a n  wykazując, że zadania w etynaryi b li
skie są i pokrewne zadaniom m edycyny; a potem  
przedstawił historyę lwowskiej Akadem ii wete
rynaryi. Zakończył zapewnieniem, że w etery
narze gotow i są zawsze iść z postępem nauki.

Dyr. M i k u ł o w s k  i-P  o m o r s k i pow i
taw szy uczestników zjazdu, podniósł, iż obecny 
Z jazd  jest drugim, na którym  obradow ać bę
dzie specyalna sekeya rolnicza. Każda zdobycz 
nauk ścisłych odbija ^ię w postępie ro ln ictw a ; 
naodwrót rolnictw o daje naukom ścisłym  przez 
spostrzeżenia swoje Wiele m ateryału i w iele im
pulsu. Na tem polega istotna łączność nauk ści
słych z rolnictwem .

Teraz głos zabrał dr. Eugeniusz O z a r- 
k i e w i c z  w  imieniu ruskiej organizacyi leka
rzy i Tow arzystwa ruskiej leczn icy i w  po rusku 
w ygłoszonem  przem ówieniu —  w yraził na 
wstępie serdeczne życzenia, ażeby ludzie pra
cu jący wśród R usinów  na polu naukowem szli 
zgodnie z uczonym i bratniego polskiego naro
du i z nim wraz zdążali do pięunych ow oców  
pracy. Następnie m ówca krótko skreślił dąże
nia ruskiego narodu do postępu i cyw ilizacyi, 
wskazując na to, że o ile Rusini nie dotrzym a
li kroku w  szeregu postępu to ty lko dlatego, 
że wysunięci na wschód służyli za wał prze
ciw  zalewom  m ongolskich napadów i walcząc, 
tracili, a nie mieli czasu zdobyw ać laurów nau
ki. M ówca zakończył tem, iż gorąco się cieszy 
módz uczestniczyć w  2/jeżdzie będącym  obra
chunkiem polskiej nauki, a m ając m ożność 
przemawiania na nim po rusku w ierzy, iż roz
w ojow i nauki jeg o  .rodakow nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo ze strony Polaków . M ówca 
gorąco pragnie, aby jak  najrychlej danem mu 
by ło  módz zaprosić reprezentantów polskiej nau
ki na taki sam obrachunek ruskiej nauki, jaki 
odbyw a dzisiaj nauka polska.

Przem ówienie to przyjęto oklaskami o w ie
le głośniejszym i, niż te oklaski, którym i darzo
no innych m ówców.

Głos zabrał dr. Maryan S m o l u c h o w -  
s k i ,  jako  delegat Towarzystwa, przyrodników  
im. K opernika we Lw ow ie. Podm osł on, że re
prezentowane przezeń Tow arzystw o dąży do 
zdobycia  środków dla uczonych, pracujących 
na polu przyrodniczem , oraz ma cele pedago- 
giczno-przyrodnicze Tow arzystw o żyw i pełną 
nadzieję, że Zjazd, wi którym  kreowano dla 
tych  spraw speeyaL*^%3kcyę, w obydw óch  tych 
kierunkach przyczyni się znacznie do postępu.

D elegat lw ow skiego Tow arzystwa lekar
skiego prof. dr. Antoni G 1 u z i ń s k i, p rzypo
m inając pierwsze Z jazdy  polskich lekarzy i 
przyrodników , wskazał na to, wśród ja k  cię 
żkich warunków odbyw ały się te Z jazdy. N a
stępnie podniósł obowiązki lekarza-obywatela, 
do których w iele potrzeba energii i w iary w 
pożytek  swojej pracy ; tej energii właśnie i o- 
tuchy dostarczyć mają i dostarczają lekarzom 
Zjazdy.

W szystkie te przem ówienia następowały 
po sobie w  ogrom nie szybkiem  tempie, a nie 
każdego z m ów ców  można było  dokładnie sły
szeć, gdyż nie każdego głos w ystarczał na o l
brzym i amfiteatr.

Odczytano kilkadziesiąt telegram ów, które 
ze wszech stron kraju napłynęły i z zagranicy. 
M iędzy innym i odczytano telegram  z życzenia
mi od K oła  polskiego w  W iedniu. Na wniosek 
prof. B y lick iego wśród hucznych oklasków u- 
chw alono w yrazić K ołu  polskiemu serdeczne 
podziękowanie.

N astąpiły referaty fachowe, z k tórych  
dam y relacyę w najbliższych numerach.

Co i o ezem piszą.
Coraz częściej ze wszystkich dzielnic P ol

ski uciekają do A m eryki rozmaite indywidua, 
którym  za ciasno w starej Europie i z której 
kodeksem  karnym  nie m ogą się pogodzić. W  A - 
m eryce przetwarzają się czasami i wchodzą na 
drogę pracy i cnoty. W iększość ich jednak pro
wadzi żyw ot nędzny, bez jutra, pełen upoko
rzeń i pryw acyj. Noszą oni ts m zbiorow ą nazwę 
„S zlachty  now ojorskiej“ , a jak  żyją , dowiadu
jem y się z relaoyi p. Stefana Barszczew skiego 
w  Kuryerze Warszawskim. Istnieje w  N ow ym  
Yorku brudna, cuchnąca knajpa niejakiego W ie- 
lewicza. Cała „szlachta now ojorska11 schodzi się 
codzień wieczorem  do tej knajpy i przegryw a 
pieniądze zarobione, skradzione lub wyłudzone 
w ciągu dnia. Żeby nam odm alować dusze tych 
ludzi, w prow adza nas p. Barszczewski do rej 
knajpy w zim ny i ponury dzień jesienny. W  i- 
zbie gościnnej znajduje się już kilku. W ięc 
przedewszystkiem  niejaki K otw icz, który m iał 
w  jednej z kopalń naftow ych w G alicy i bardzo 
dobrą posadę, przytem  handlował terenami na
ftow ym i i stał m ateryalnie bardzo dobrze; miał 
żonę i dzieci, a dom jeg o  należał do najbardziej 

ow ażanych w okolicy. Nieszczęście chciało, że 
tóregoś dnia przyjechaw szy do Lw ow a, zacią 

gn ięty  został przez przyjaciół do jednego z tu
tejszych tinglów . Tam poznał cudnej urody T y - 
rolkę, zakochał się w  niej od pierw szego w e j
rzenia tą m iłością szaloną, która m ężczyznę o- 
panowuje tak wszechwładnie, że zapom ina o 
wszystkiem  i wszystko gotów  jest pośw ięcić dla 
swojej ukochanej. Odtąd p. K otw icz  w ięcej już 
przesiadywał we Lw ow ie, niż w  Schodnicy czy  
w  Borysław iu, a ponieważ T yrolka  była  bardzo 
kosztowną, przeto poszły  wszystkie je g o  oszczę
dności, potem  nastąpiły długi, a w  końcu de- 
fraudacye i fałszyw e weksle. U ciekając przed ’ 
krym inałem , schronił się do A m eryki, a z ro 
mansu z T yrolką  została mu umiejętność jo d ło 
wania. Spędzając z nią całe dnie i noce we 
Lw ow ie, zaczął się u czyć od niej tej tyrolskiej 
sztuki śpiewu; z początku szło mu to z trudem,
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potem  coraz łatwiej, w końcu okazało się, że ma 
w rodzony talent do jodłow ania. Znalazłszy się 
na bruku now ojorskim  bez grosza w kieszeni, 
zawarł przyjaźń  z niejakim  Żukiem , którego 
dawniej znał jeszcze w e L w ow ie jako urzędni
ka poważnej instytucyi finansowej i do spółki 
poczęli dawać po dziedzińcach kam ienic now o
jorskich  koncerty wędrowne. Zuk  gra na gitarze 
a K otw icz jodłu je. Oczywiście nazwiska ich są 
zm yślon e; w kraju nosili inne.

Następnie jest niejaki Baron i Krucki. 
P ierwszy z nich by ł baronem w  Inflantach ; 
m iał duże dobra, świetne koligacye, wspaniałe 
w idoki na przyszłość. Nieszczęście chciało, że 
w  W arszaw ie wpadł w grono łajdackiej m ło
dzieży, zaczął grać, potem, gd y  wszystko już 
przegrał co miał, począł szachrować, w  końcu 
ktoś mu dał w  twarz, w dalszym  ciągu on się 
rozpił z rozpaczy i teraz jest posługaczem  u 
W ie lew icza : zamiata restauracyę, podaje gościom  
trunki i śpi w  n ocy  pod ławą. Go się zaś tyczy  
K ruckiego, to popełn ił on jakąś niewielką de- 
fraudacyę, jako urzędnik pocztow y w  R zeszo
wie czy  w Przem yślu i ocknął się w  N ow ym  
Yorku.

Posłuchajm y teraz, co opowiada p. Bar
szczewski :

Zmierzchało się. Brudne ściany i zakopcony 
pułap jadłodajni zasuwały się, jakby tiulem coraz 
to ciemniejszym. Przy oknach tylko refleks zaśnie
żonego chodnika tworzył białą plamę na pułapie, 
kładł trupią barwę na twarze rozmawiających. 
Z poza mikowych szybek żelaznego pieca prze
darły się wiązki promieni i ułożyły na ścianie kil
ka kółeczek amarantowych.

Suwając po podłodze strzępami spodni, baron 
zapalił cztery płomienie gazowe. Buchnęło żółte 
światło na ściany, pułap, obrusy poplamione, po
dłogę wysypaną piaskiem, twarze wynędzniałe i 
obrzękłe. Ulica pociemniała zupełnie. Z  kuchni do
latywała coraz silniej woń margaryny i skwiercze
nie potraw.

—  Servus! — zawołał wchodząc Kotwicz. Po
stać dziarska, wiecznie uśmiechnięta. Choć bieda,
to h oc !

Już teraz co chwila wchodzili nowi goście i 
zasiadali wzdłuż ścian, przy stołach. Każdy witał 
się z przybyłymi poprzednio. Znali się wszyscy. 
Rzadko zachodził tu przybysz obcy. A jeżeli za
szedł, to spożywał obiad co prędzej i uciekał, bo 
goście stali nie robili sobie z nim ceremonii. W y
krzykniki, żarty, przezwiska krzyżowały się w po
wietrzu. Od stołu do stołu opowiadano dzieje dnia 
ubiegającego. Co kto robił, gdzie był, jaki miał 
zarobek. Biuro bezpłatne pracy, naciągania bli
źnich, kochanek do wzięcia. Twarze zmizerowane 
lub wodniste, nabrzmiałe od alkoholu. Ubrania nie
które modne, z pod igły : amerykańskie; większość 
brudnych, oberwanych, strasznie smutnych: resztki 
Europy. Kto przystojniejszy, lepiej zbudowany, ten 
i lepiej ubrany. W pływ płci pięknej.

Wielewicz kręcił się po pokoju obładowany 
talerzami, w okienku kuchni pojawiała się co 
chwila straszna twarz barona, podającego potrawy.

Znów brzękły drzwi od ulicy. Wszedł męż
czyzna wysoki, szczupły brunet. Typ semicki.

—  Hi, h i ! Jak Boga kocham, cała szlachta no
wojorska ! —  zawołał od proga.

—  Jak się masz Srebrowicz ? Jest „Żaba“ ? — 
odezwały się głosy od stołów.

—  Jak się macie szlachta. „Żabę11 mam, ale nie 
za darmo. Fo dwa centy.

To mówiąc, rozwinął paczkę egzemplarzy 
świstka humorystycznego, którego sam był wy
dawcą, redaktorem, zecerem i roznoaicielem.

I książę tu i hrauia ! Patrzcie państwo, >. Dopra
wdy, sama aryatokracya!

Istotnie, cała niemal sziacnta nowojorska sie
działa już za stołami u Wielewicza.

I Tracki, co to swego czasu z Warszawy do 
Wiednia doróżką jeździł; i Fiedler, który fabrykę 
mydła w knajpach podmiejskich przemydlił; i hra
bia Tworski, który szampana tylko kuflami pijał; 
i Skicki, którego cywilizacya zachodnio-europejska 
pół miliona rubli kosztowała, i Kotwicz, znany już 
z miłości ku Tyrolce; i Żuk, były urzędnik banko
wy; i Grzelski, wielki społecznik w tem gronie, 
przewracający świat do góry nogami, a poszuki
wany złośliwie przez pewnego jubilera, którego 
mieniem podzielił się nieproszony z rodakami, a 
zwłaszcza rodaczkami; i Zbłocki, dzielny szlagon 
z Poznańskiego, chlubiący się tem, że majątku ko- 
misyi lcolonizacyjnej nie sprzedał, bo zabrałi go 
wierzyciele —  ro arystokracya. Rolę szlachty za
gonowej odgrywali tu Kruccy, Bobrowie, Leccy, 
Skirscy, którzy tylko na nieliczne tysiączki, rubli, 
marek lub guldenów wspomnienia europejskie ra
chowali. A byli wreszcie i tacy, którzy sami nie 
zdawali sobie sprawy, dlaczego kraj opuścili i na 
bruku nowojorskim osiedli.

Spożywszy nędzną strawę, nie myśleli o wyj
ściu. Popijali kawę, palili, kłócili się, czytali. Tuż 
przy przepierzeniu kuchennem zjawiły się karty na 
stolo. Smugi dymu papierosowego słały się pod 
pułapem, woń margaryny, cebuli, tytoniu kawy 
zlała się z wyziewami ciał tygodniami może nie 
mytych, przepojonych alkoholem, chorobami nędzy 
i zepsucia. Ale ta ciężka, duszna atmosfera była 
im miła, tak miła, że woń ozonu, którą wnosił z 
sobą każdy nowo przybyły, przejmowała ich dresz
czem, przypominała bowiem chwilę, w której świa
tła gazowe pogasną, i trzeba będzie wynieść się z 
lej cispłej knajpy, na zimną, błotnistą ulicę, podą
żyć do barłogów, kątów, kryjówek nocnych, aby 
tylko świtu doczekać. A potem ? Ech, jakoś to 
będzie!

Nagle 'ode drzwi huknął głos tubalny i we
soły : ' ;

—  Jkallo boys! IIow are you *).
— Słowo honoru, Żarski! —  zawołał pierwszy 

Srebrowicz ujrzawszy wchodzącego. >•
—  Cowboy, Stach! —  zawtórowali inni, zrywa

jąc się od stołów i biegnąc ku przybyszowi, któ
ry, rozstawiwszy nogi i wyciągnąwszy ręce, stał 
uśmiechnięty w szarym filcowym kapeluszu o sze
rokich skrzydłach i długiem futrze szopowem, wy- 
winiętem włosem io  wierzchu.

—  Hallo b oys , Jak się macie, szlachta! —  
powtarzał, ściskajiąc dłonie, garnące się ku niemu. 
—  B y  J ore*’*), smutno mi było na stepach. Sprze
dawszy więc trochę bydełka, przyjechałem. Co u 
was słychać ? Wielewicz jest ? —  pytaj zdejmując 
futro i kapelusz.

—  Jest, jest! —- odezwano się chórem.
W  tej chwili Wielewicz wyszedł z poza prze

pierzenia kuchennego.
—  Jak się macie, gospodarzu. Jazda, zamykać 

budę, przynieść whisky, piwa, wina, moc jad ła !
Zanim Wielewicz zdołał drzwi zamknąć i ro

lety pospuszczać, już szlachta, znająca saadź zwy
czaje Żarskiego, poodsuwała z hałasem stoły, ze
stawiając je na środku pokoju.

Przez okienko od kuchni wyglądał baron so- 
wiemi oczyma. Usłyszawszy rozkaz, rozjaśnił twarz 
pijacką.

*) Hallo chłopcy! Jak się macie?
**) Na Jowisza!

—  Ha, ha, by J ove ! —  śmiał sią Żarski, od
garniając potężnemi, spracowanemi rękoma bujne, 
płowe wąsy, gdy Srebrowicz opowiedział mu żart 
jakiś i wycyganił z miejsca całoroczną prenumera
tę za Żabę.

Żukowi żal ścisnął serce. I  on mógłby zaro
bić 75 centów na prenumeracie Błysku, którego 
był ajentem, nie śmiał jednak narzucać się gościo
wi. Reszta szlachty, rozstawiona grupami, rozma
wiała głośno, rzucając ukradkiem spojrzenia ku 
kuchni, rjfckło-li zjawi się Wielewicz.

Narflzcie ukazał się, niosąc na tacy pudełka 
sardynek, puszki konserw, stos wędlin, ser, chleb, 
masło. Za nim sunął baron z butelkami whisky. 
Niebawem zjawiły sią też całe szeregi butelek pi
wa, kieliszki, szklanki, talerze.

—  Wszystko już na stole, siadajmy! —  wyrwał 
się Bober, któremu ślinka do ust ciekła na widok 
tylu smakołyków.

—  AU right — potwierdził Żarski, a widząc, że 
Wielewicz zabiera się do nalewania wódki * w kie
liszki, zaprotestował:

—  Po polsku, polsku, jednym kieliszkiem, jak 
słońce idzie !

I poszła butelka kolejką, jak słońce idzie.
Przy przepierzeniu kuchennem baron, cały 

drżący, śledził pijących okiem łaknącem.
Już strzelały korki, dzwoniły noże i widelce, 

wybuchały wyrazy i zdania. Gwar zmienił się w 
huczek, huczek w śmiechy i krzyki. Napełnione 
żołądki mówiły :

—  Chociem ja ci żaden żołnierz, nie wyleje se 
za kołnierz ! —  rymował do pełnego kieliszka pod
chmielony Bober.

—  Ale ciebie wyleją, gdy się spijesz —  doga
dywał zfoSliwie Srebrowicz. -- -— — ,

Tracki, co to z Warszawy do Wieama do
różką jeździi, spoglądał na stół ponuro, bo przy pi
ciu napadała go melancholja.

A  butelki krążyły i krążyły. Żarski, gospo
darz szczery, naglił-do jedzenia i picia.

—  Jakżem rad, jakżem rad, że wśród was je 
stem. Pijcie, proszę, by Jove, i gadajcie po polsku, 
gadajcie. Jak mi Bóg miły, stęskniłem się. Kiedy 
powiadam: pić —  to pić!

Wzmagała się wrzawa. Alkohol robił swoje. 
Każdy mówił i każdy chciał, aby go słuchano.

Tracki wpatrywał się uporczywie w obrus 
poplamiony i monologował:

—  Nic —  tylko śmierć. Był szampan —  dzisiaj 
piwsko. Były konie —  dzisiaj podarte podeszwy. 
Był szyk —  dzisiaj nędza. Nic —  tylko śmierć. 
Trucizna, rewolwer, woda, sznur. Sznur najlepszy! 
—  wrzasnął i huknął w stół wątłą, kościstą ręką, 
jak gdyby przekonywał przeciwnika, odradzającego 
mu ten rodzaj śmierci.

— W eź pan sznur od cukru, będziesz miuł 
śmierć słodką — wtrącił Kotwicz.

Tracki spojrzał błędnym wzrokiem na mó
wiącego.

—  Tu cukru w głowach nie sprzedają — od
parł głosem grobowym.

Wielki społecznik Grzelski powstał z krzesła, 
włożył jedną rękę do kieszeni spodni, drugą wy
ciągnął przed siebie i wpatrzony w ścianę prze
ciwległą, deklamował ochryple :

„Sułtanko moja ! Gwiazdo haremu !
P e r i! Podobna kwiatu złotemu,
Co w siódmym raju zakwita,
Jakaż to chmura przeszła nad tobą,
Że blask twych oczu zaćmił żałobą ?“ —
Korny niewolnik twój pyta.
Dokoła gwar panował szalony, każdy mówił 

dla siebie, ale Grzelski nie zważał na to. I on,
pod wpływem alkoholu, odżywił w sobie jakieś
wspomnienia i napawał sie dźwiękiem słów wła
snych.

Z poza warg sinych, cieńkich, rozciągnię
tych i przywartych do szczęk, jak u mumiii, ster
czały długie, rzadkie zęby, wzrok nieprzytomny 
utkwił w ścianie, wyciągnięta ręka skurczyła się 
w pięść.

Słowa plątały mu się w ustach, opuszczał i 
przekręcał wiersze, ale drobnostki takie nie w y
prowadzały go z równowagi.

—  Przedstawiam panom osobliwość, wprost z 
Egiptu sprowadzoną. Mumię wielkiego faraona 
Ramzesa II, z grobów królewskich, w okolicy TeL 
wydobytą. Patrzcie i podziwiajcie okaz niezwy
kły, któregoby i Barnum nam pozazdrościł —  
błaznował Srebrowicz, przybierając postawę im- 
presarya figur mechanicznych i wskazując nożem 
na Grzelskiego.

— Chybaby z tamtego świata pozazdrości nam 
Barnum Grzelskiego ! —  zawołał Tracki.

—  Nie umarł w sercach naszych człowiek, któ
ry rzucił wielkie słow o: People likc to be huml/u- 
g ed ! *) —  odciął się Srebrowicz.

—  Przepraszam —  wtrącił Zuk —  już przed ty
siącami lat istniało przysłowie : Mundus vult dcci- 
pi, ergo decipiatur. **)

Lecz Grzelski był głuchy i ślepy na wszyst
ko. Rycząc niemal i zgrzytając zębami, wygłaszał 
ostatnią strofę:

„Omarze! —  branka przerywa grecka —
Myśl moja nie jest zachceniem dziecka !“ —
I wzniosła oczy płonące.
I lwicą była z tem okiem w blasku :
„Baszo, twój kindżał chcę mieć z Damaszku,
Na nim twe serce drgające!11 

krzyknął, zamilkł i trwał tak przez chwilę. W re
szcie ocknął się, pociągnął okiem wzdłuż stołu i 
zaanonsował:

—  To — Kornela Ujejskiego.
Odpowiedzi nie było. Biesiadnicy tyle słyszeli 

z jego deklamacyi, co on z ich rozmów.
Usiadł.
Żuk, aczkolwiek dobrze już podcięty, a może 

właśnie dlatego, zdołał nareszcie wydobyć od Żar
skiego dwa dolary na prenumeratę Błysku  i z u- ; 
ciechy spijał wciąż nowe toasty; z drugiej strony 
Fiedler przymawiał się o pożyczkę 10 dolarów , 
„do jutra“ ; naprzeciwko Tracki opowiadał eskapa
dę miłosną z bogatą Amerykanką Bobrowi i Kru
ckiemu, którzy, rozłożywszy po chłopsku szeroko , 
łokcie na stole, słuchali go z tajoną zazdrością, 1 
przymykając oczy zamglone.

Nagle powstał Kotwicz.
Od dłuższego już czasu siedział zamyślony, 

kiwał głową, wybijał takt palcami na stole, i snadź 
przemogło go uczucie, skoro powstał tak nagle 
wstrząsnął czupryną,' pogładził czarną brodę i za 
śpiewał pięknym głosem barytonowym:

W ięc pijmy, więc pijmy 
Za zdrowie miłości...

I  stała się rzecz dziwna. Dźwięki starej, o- 
granej przez wszystkie katarynki aryi lały się po j 
zakopconej izbie potokiem tęczowym uczucia tak 
szczerego, tak głębokiego, że pod ich urokiem za
milkły śmiechy i wrzaski pijackie. Zapanowała ci- ' 
sza. Zdawało się, że śpiewak pozostał sam jeden 
w restauracyi. Zdawało się, że jasność niezwykła 
ogarnęła ten przytułek nędzy... Pieśń pokonała na
wet tę rozwydrzoną, zepsutą szlachtę nowojorską-

*) Świat pragnie by go brano na kawał-
**) Świat pragnie być oszukiwanym, więc 

niech będzie oszukiwany.
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Tylko baron, straszny, obrosły, cuchnący bru
dem baron, nie słuchał pieśni. Zdoławszy nareszcie 
docisnąć się do stołu, wypróżniał wszystko, co było 
pod ręką: kieliszki, szklanki, butelki, nachylając 
sine, popękane, spragnione wargi do samego stołu, 
bo ręce tak mu drżały z podniecenia, że nie mógł 
nic w nich utrzymać.

Na dworze, świszcząc i jęcząc, szalała za
dymka.

Wypadki w Kosy i
Warszawa. Znanego poetę, A ntoniego 

Langego aresztowała policya  po odbyciu  bar
dzo szczegółowej rew izyi w  jego  mieszkaniu.

Tyflis. Na stacyi kolejow ej Malesze, kolei 
transkaukaskięj, obrabowano kasyera, który 
m iał przy sobie 15.000 rubli. Zbrodniarze 
strzelili 3 razy i rzucili 3 bom by, z tych  je 
dną pod wagon, w  którym  znajdowała się ka
sa. Jeden strażnik kolejow y zg in ą f dwaj inni 
są ranni, ja k  rów nież wielu podróżnych. K a- 
syer w yszedł cało. Banda złożona była z 20-tu 
luazi.

Warszawa. Onegdaj około 10 wieczorem  
wpadło do sklepu.masarskiego W ładysława T ro
janow skiego przy ul. W ielkiej trzech bandytów. 
Na krzyk  przerażonej w łaścicielki sklepu i skle
pow ych, rzucił się na bandytów  buldog rzeźni- 
cki, należący do pp. Trojanowskich i począł 
ich  kąsać. Z łoczyń cy  widząc, źe w ierny pies 
uniem ożliwia im grabież i szczekaniem może 
zw abić przechodniów, w yciągnęli brauningi i 
przyłożyw szy przerażonej w łaścicielce sklepu 
lu fy  do skroni, kazali je j zaw ołać i uspokoić 
psa, co też p. Trojanowska pod groźbą śmierci 
uczyniła. P ozbyw szy się natrętnego psa, ban
dyci rozdzielili swoje siły w ten sposób, że je 
den stanął, trzym ając palec na cynglu  braunin- 
ga obok p. Trojanowskiej, drugi trzym ał w sza
chu sklepowę, Julię Roguską, podczas gd y  trzeci 
w ygarniał pieniądze z kasy. Po dokonaniu ra
bunku trzej rabusie najspokojniej skierowali się 
ku wyjściu. Stróż domu ujrzawszy w  sklepie 
gospodarujących bandytów, usiłował zamknąć 
drzwi wejściowe. W ted y  bandyci w ybili szybę 
w  drzwiach i zagrozili stróżowi rewolweram i, 
wskutek czego stróż zamiaru zaniechał. Jakiś 
w ypadkow o przechodzący m ężczyzna widział 
z przeciw nego chodnika zajście i gd y  bandyci 
rzucili się do ucieczki, zaalarm ował najbliższy 
posteiunek w ojskow o-policyjny , który wespół z 
- j  o niRami warsztatu Trojanow skiego zaczął

fin ii\ o le?k aU sk i?ej: ^  W klerunku
Liczba gon iących  rosła coraz bardziej, roz

legające Się ze wszystkich stron świstki poli
cy jne zaalarm owały posterunkow ych policyan- 
tow  i żołnierzy, którzy z bronią gotow ą do 
strzału gonili uciekających. P ow oli przestrzeń 
m iędzy uciekającym i i ich prześladowcam i sta
wała się coraz mniejsza. Nagle tuż za prze
jazdem  kolejow ym  przeciął bandytom  ucieczkę 
w ypadkow o przechodzący podoficer żandarme- 
ry i kolejow ej, który krzyknął bandytom : „s tó ju! 
Nie zdążył jednak dokończyć tego słowa, gdy  
padł strzał i kula przeleciała tuż obok tw arzy 
żandarma. Jednocześnie strzelił jeden z poli- 
cyantów  i ranił lekko bandytę strzelającego do 
żandarma. Skorzystał z chw ili podoficer, i do
byw szy szablę, cią ł nią z całej siły godzącego 
na życie jego  bandytę. Z łoczyńca  z rozpłataną 
na dwoje czaszką padł bez życia  na ziemię. 
D w óch pozostałych bandytów  uciekało dalej. 
N iebawem  jednak ujęto ich i aresztowano. J e 
den z nich nazyw a się Nowosad, drugi Książka. 
Nazwiska zabitego bandyty dotychczas nie 
stwierdzono.

K R O N I K A .
Lwów 22 lipea.

X. metropolita Szeptycki wyjechał na mie
siąc dla poratowania zdrowia do zakładu doktora 
Lahnmna w Dreźnie.

Medalion śp. Zygmunta Gorgolewskiego.
■Nowe dzieło sztuki wzbogaciło przed kilku dniami 
Portyk wchodowy do parteru teatru miejskiego. 
Jest niem medalion śp. Zygmunta Gorgolewskiego, 
^adzcy rządu i dyrektora szkoły przemysłowej. 
Wykonany na białym marmurze oddaje dokładny 
Portret śp. Gorgolewskiego, twórcy budynku Iwow- 

iego teatru. Medalion został umieszczony za sta
raniem profesorów przemysłowej szkoły, a wykona
my dłutem prof. art. rzeźbiarza Bełtowskiego.

. Cwierćwiekowy jubileusz lwowskiej Aka
demii weterynaryi obchodziło wczoraj w naszem 
mieście grono profesorów tej szkoły, oraz jej u- 
czniowie teraźniejsi i dawni, którzy w znacznej 
ńczbie na tę uroczystość z całego kraju, a nawet 
2 Królestwa polskiego zjechali się.

Powitał zebranych prezes galicyjskiego To
warzystwa weterynarzy, radzca Ponicki, który 
przypomniał wielkie zasługi Akademii około ure
gulowania stosunków weterynaryjnych w naszym 
kraju i podniesienia hodowli' zwierząt.

Po jego przemówieniu odśpiewał chór słucha
czów Akademii piękną kantatę jubileuszową, skom
ponowaną przez p. Rudnickiego, weterynarza z 

°rodenki, poczem rektor Akademii, dr. Szpilman 
 ̂a brał głos i dał dokładny obraz rozwoju i dzia- 
alności szkoły. W  skład grona profesorskiego 

Wchodzi obecnie 4 zwyczajnych, a 3 nadzwyczaj
nych profesorów, 6 docentów, 7 asystentów i 3 de
monstratorów. Uzyskano też powiększenie znaczne 
aotacyj naukowych i stypendyów, a budżet wzrósł 

o 0.000 koron. Na podstawie wprowadzonej już 
części reformy studyów, akademia zrównaną zo-

2 wyższymi zakładami naukowymi, a ostatnim 
yiazem tego będzie przyznanie Akademii prawa 

tc oinowania doktorów weterynaryi na podstawie 
u C i  yd l rJg°r° 2Ów i prac naukowych. Ogółem 
cycb ^ Akademii 1680 uczniów, w tern 174 ob- 
J poddanych. Immatrykulowanych było 772, a

em: 546 Polaków, 133 Rusinów, 47 C zech ów ,

biw  i ? atów’ . 16 Bułgarów, 4 Niemców, 2 Ser-
i Rosyanin, 1 Dalmatyniec i 1 Słoweniec.

dnec-n ° Przemćwieniu jeszcze prof. Kadyi’ego ije - 
Wsnóln* Uchacza weterynaryi, fotografowano się 
ohnłi j 16’ P0CZ6m odbyła się dla uczestników tego 

chodu uczta w sali Strzelnicy.

Raks^ar ?̂d krai°wei szkoły sukienniczej w
uczniA^ J,'® zaWiadamia, że można już zapisywać 
btzPłat t6J 8zkołT- Nauka trwa dwa lata i jest 
W ykon^' nadt°  uczni°wie za prace praktyczne, 
nagrodą.'10 tt sablcb roboczych otrzymują pieniężne 
szczenię Uczniowi.e ubodzy mogą znaleźć pomie- 
dzeniem ^  tamtejszej bursie za małem wynagro-

wiło od HaS2ych zdrojowisk. W  Iwoniczu ba- 
nicy 498g m^ a d° 20 ^ ° a osób, a w Kry-

zwoliłe sob^0r? ar2an'e s ’§ ‘ Nowoje Wremia po- 
6 dworować z tego, że na fundusz Ma

cierzy szkolnej nie zebrano w dniu 3 Maja miliona 
rubli, tak jak to przewidywały pisma warszawskie, 
lecz tylko dwieście kilkadziesiąt tysięcy rubli. Na 
to pisma warszawskie odpowiadają, że z bólem 
serca przyjmują zarzut, źe społeczeństwo polskie 
nie okazało się tak ofiarnem na rzecz Macierzy 
szkolnej, jak one przypuszczały. Jednakże muszą 
jako okoliczność łagodzącą podnieść, że władze ro
syjskie nie uławiały prasie polskiej propagandy na 
rzecz Macierzy, lecz przeciwnie, utrudniały. Nato
miast te same władze ułatwiały bardzo propagandę 
składek na zamicyowaną przez Ławrę Poczajowską 
altcyę, w celu wyswobodzenia ludnośoi prawosła
wnej z pod jarzma żydowskiego. Mnich Iliodor na
pisał odezwę; tę odezwę ogłosiły wszystkie pisma 
rosyjskie i po długich zabiegach zebrano 110 rubli. 
Po takiem fiasku nie mają prawa rosyjskie organa 
dworować sobie z Polaków.

Szalona jazda. Dzisiaj przedpołudniem około 
godziny 11 zjeżdżał niejaki Grzegórz Schimetsch 
na rowerze bez hamulca z góry ulicą Mickiewicza. 
Rower rozpędził się tak, źe Schimetsch nie był 
już w stanie utrzymać kierownicy, wjechał na 
trotuar na rogu ul. Brajerowskiej i wpadł na mur 
narożnego domu. Nieostrożny jeździec rozbił sobio 
głowę i ciężko się pokaleczył; rower częściowo jest 
pogięty, częściowo połamany. Schimetscha, zdaje 
się, konającego odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala.

0  aresztowaniu Ruczyńskiego, który —  
jak wiadomo —  zdefraudował 180.000 rubli w 
Kijowie i czmychnął na wiosnę zagranicę, przy
noszą dzienniki palermitańskie następujące szcze
góły : „Detektywi całej Europy otrzymali zawiado
mienie z Kijowa, że za wykrycie Ruczyńskiego do
staną 5.000 rubli. Znosili się więc ze sobą i ko
munikowali sobie nawzajem spostrzeżenia. Z tych 
spostrzeżeń wypływało, że Ruczyński musiał czmy
chnąć na Sycylię. Policye w różnych miastach sy
cylijskich otrzymały tedy rysopis złodzieja, a 
w Palermo detektywi czuwali nad pocztą, urzędem 
telegraficznym, hotelami i bankami. Jeden z taj
nych ajentów zwrócił na to uwagę, że pewien mło
dy cudzoziemiec, wzrostu średniego, blondyn o ma
łym wąsiku, ubrany wytwornie, odbywa częste 
przejażdżki po mieście w towarzystwie pewnej da
my, znanej dobrze w wesołych lokalach palermi- 
tańskich.

Pewnego dnia wysłał ów „forestiere'1 tele
gram do Rosyi, ułożony po francusku, treści nie
jasnej. Nadmienił, że czeka na odpowiedź „poste- 
restanteu. Komisarz Chilardi w towarzystwie sze
ściu ajentów od wczesnego ranka nie spuszczali 
nieznajomego z oczu. O godzinie 3 popołudniu cu
dzoziemiec przyjechał doróźką na pocztę. Chilardi 
przypatrzył mu się dokładnie i przekonał się, że 
fizyognomia jego odpowiada najzupełniej rysopiso
wi. Zatrzymał więc na schodach eleganta i zapy
tał go po francusku, jak się nazywa.

—  Daniel Heny —  brzmiała rezolutna odpowiedź.
—  Nie, pan jesteś kasyerem Ruczyńskim —  od

rzekł Chilardi.
Defraudant udał, że nie rozumie, albo może 

i nie rozumiał, gdy W łoch wymawiał błędnie jego 
nazwisko. Wówczas komisarz wskazał Ruczynskie- 
mu jego nazwisko na piśmie. Defraudant, przyparty 
do muru, wyznał, kim jest istotnie. Ajenci nałożyli 
mu kajdanki na ręce i odwieźli własną jego do
rożką na policyę. Podczas rewizyi zdjęto mu z pal
ca pierścień z wielkim brylantem. W  kieszeni zna
leziono portfel i cenniki automobilów. Ruczyński 
zamierzał odbyć wielką podróż na samochodzie. 
W  związku z tem był anons w Giornalc di Si- 
cilia: „Poszukuję panny inteligentnej, któraby ze
chciała odbyć długą podróż automobilem w towa
rzystwie młodego człowieka; wiadomość w „Hotel 
de France“ —  a tam właśnie Ruczyński mieszkał.

W  hotelu skonfiskowano automobil, za który 
Ruczyński dał 10.000 lir tytułem zadatku. Zabrano 
pieniądze w złocie i papierach, kufry, wiele prze
dmiotów ze złota i kilka flaszeczek z truciznami. 
Podczas śledztwa okazało się, że Ruczyński uro
dzony w Kijowie, ma lat 40 i umknął z Kijowa 2 
marca. Przez 2 miesiące jeździł po różnych mia 
Stach zagranicznych. Udowodniono mu, że był w 
Port Said i Messinie. Zamierzał zamieszkać stale 
w Palermo i sądził, źe go tam nikt nie pozna. 
W  rozmowie z jednym z reporterów powiedział:

—  Proszę nie wspominać o mnie w gazetach — 
„niente, per cai*itd“ (ani słowa, na miłość boską). 
Gdy pomrzemy wszyscy, Bóg wymierzy sprawie
dliwość. Polecam się panom. Dzięki.

1 z oczu popłynęły mu łzy —  po niewczasie.
Zajście na granicy austryacko-rosyjskiej.

Dwudziestu siedmiu żydów z pod zaboru rosyjskie
go, z okolicy Chocimia, chciało się tymi dniami 
przedostać przez granicę rosyjską na terytoryum 
austryackie, emigrowali bowiem do Ameryki bez 
paszportów. Gdy już byli w Zwańcu przyłączyło 
się do nich jeszcze dziesięciu żydów, trudniących 
się zawodowo przemytnictwem i podjęło się prze
prowadzić ich przez granicę. Naturalnie przeprawa 
została podjęta w nocy i zrazu szło dobrze. Ale w 
chwili, kiedy całe towarzystwo przedzierało się 
przez gęste krzaki rosnące nad stromem w tem 
miejscu urwiskiem Zbrucza, wypadli nagle żołnie
rze straży pogranicznej i dali do przemycających 
się kilka strzałów. Przerażeni żydzi poczęli w po
płochu skakać w dół ze stromego urwiska, skąd 
ich później śmiertelnie potłuczonych, powynoszono. 
Kilka osób utraciło przytem życie. Podobno tylko 
przemytnicy doskonale obeznani z terenem, korzy
stając z ciemności nocy, zdołali zbiedz.

Wedle innej wersyi nie straż pograniczna, 
tylko chłopi okoliczni mieli napaść na żydów i po
gromić ich w celu grabieży, gdyż dowiedzieli się, 
że żydzi mają ze sobą 8.000 rubli.

Pobice rosyjskiego czynownika przez ro
syjskich polieyantów. Warszawskie pisma opo
wiadają następujące ciekawe zdarzenie: Urzędnik 
cenzury rosyjskiej p. Włodzimierz Kamińskij po
wróciwszy doróżką z teatru do domu o godzinie 
wpół do 12-tej wieczorem, zapłacił doróżkarzowi 
tylko taksę a nie dał mu napiwka, czem doróżkarz 
tak się zirytował, że zaczął lżyć p. Kamińskiego 
ostatniemi słowy. Gdy p. Kamiński chciał zoba- 

I czyó jego numer i wskoczył do dorożki, doróżkarz 
smagnął go batem i zaciął konie. P. Kamiński za
czął wołać o pomoc, ale nikt się nie zjawiał. W ów 
czas wyjął rewolwer i strzelił w powietrze na a- 
larm. W jednej chwili zjawiło się dwóch stójko
wych, do których p. Kamiński zwrócił się ze skar
gą na doróżkarza i prośbą o pomoc. Stójkowi je 
dnak w mgnieniu oka rzucili się na niego i ubez- 
władnili. Napróżno p, Kamiński tłómaczył się, że 
jest uizędi lkiem i ma pozwolenie na noszenie bro
ni. Odstawiono go do komisaryatu policyi, traktu
jąc po drodze jak bandytę. W  bramie komisaryatu 
jeden ze stójkowych uderzył go pięścią w usta i 
pokrwawił, obiecując, że w policyi „będzie mu 
jeszcze lepiej“ . Z komisaryatu komisarz, na zapy
tanie rewirowego, odpowiedział przez telefon z 
mieszkania, aby p. Kamińskiego odprowadzić do 
komisaryatu X II, w którym mieszka. Tam znano 
p. Kamińskiego, wypuszczono go więc zaraz i od
dano mu bron, a doróżkarza zatrzymano. Nazajutrz

poszkodowany zwrócił się do oberpolicmajstra z za
żaleniem i z prośbą o ukaranie winnych. Obiecano 
mu to. Dotychczasowym jednak wynikiem jest tyl
ko to, iż przeprosili go dwaj polieyanci, tłómacząc 
się, że „wzięli go za bojowcau.

Zmarli. W  Paryżu zmarł w tych dniach w 
77 roku życia powieściopisarz Henryk Malot, znany 
polskiej publiczności z licznych przekładów jego 
powieści, malujących życie paryskie. Karyerze li
terackiej poświęcił się w bardzo młodym wieku. 
Zaczął pisać dramaty, które jednak nie miały 
powodzenia. Dopiero romans w 1859 roku pod ty
tułem „L es amantsu zdobył mu sławę, a za w y
dane w 1878 dwutomewe dzieło „Sans familie'1 
uzyskał nagrodę Akademii francuskiej.

Temperatura dnia 19 lipca o godz. 7-mej 
rano -wynosiła: w Galicyi zachodniej —j—11, we 
Lwowie -111, w Tarnopolu —J—11, w Czerniowcach 
-{-14, w Wiedniu —{—13, w Salcburgu - f l5 ,w G r a c u  
-j-14,w Pradze 4  13, w Tryeście 4 2 1 ,  w Abbazyi 
-j- 19, w Raguzie -{“ 20, w Budapeszcie —j-15, w 
Berlinie 4 1 3 ,  w Hamburgu -{- 13, w Monachium 
-{-13, w Zurychu 4  13, w Genewie 4 -17, w Lugano 
4 1 8 , w Anglii 4 1 3 ,  w Paryżu + 1 2 ,  w Biarritz 
-j-20, w Nizzy 4  19, w północnych Włoszech +  23, 
we Florencyi - j -  21, w Rzymie -{- 18, w Neapolu 
4  21, w Palermo -(-23, w Madrycie -(-19, w Sztok
holmie-J- 10, w Petersburgu 4-13, w Wilnie 4" 12, 
w Warszawie - f  i l ,  w Moskwie 4 -  14, w Kijowie 
—f-15, w Odessie {-20 , w Serajewie + 1 5 , w Bel
gradzie +  17, w Bukareszcie + 2 0 ,  w Sofii + 1 6 , 
w Konstantynopolu +  21, w Atenach + 2 4 .  (Tem
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  12 R. 
w poł. +  16 R. w cieniu, 21 na słońcu. Bar. 
764. Spada. Pogoda.

Aforyzm.
Istotą miłości jest przeciwieństwo dąż«n męż

czyzny i kobiety. Celem mężczyzny — w chwili 
ostatecznej — jest odejść i zapomnieć. Celem ko
biety — odchodzącego zatrzymać —  i zapamiętać.

Korespondencya Redakcyi. W P. Brunon 
Kosaczyńshi w Żywcu. Nie możemy dać Panu żą
danych informacyi w wiadomej sprawie. Radzimy 
zwrócić się wprost do posła Stwiertni w Radzie 
państwa. On niezawodnie najlepiej Pana poinfor
muje, gdyż w sprawach kolejowych jest najkompe- 
tentniejszym.

Widowiska i koncerty.
‘ Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 lipca. 

Wspaniały program nowości! Edward Garrick, 
mistyczne metamorfozy ; Almasio Trio, akt spor
towy ; 10 dni w kosie, farsa ; Bainbow , ekwili- 
brystyka w morzu efektów świetlanych. Yitograph. 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o go
dzinie 4-tej i 8-mej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20 lipca.

(Z). Z  naprężeniem  śledzą sfery giełdow e 
przebieg obecnego przesilenia naftowego, w 
którem  są zaangażowane także znaczne kapi
ta ły zacbodnio-austryackie. Bardzo dobre wra
żenie w yw arła w iadom ość, że marszałek krajo
w y  G alicyi, hr. Stanisław Badeni, przyrzekł 
deputacyi ga licy jsk ich  przem ysłowców nafto
w ych  wydatną pom oc ze strony kraju.

Tym czasem  odbyw ają się tu ożyw ione 
pertraktacye m iędzy członkam i rozbitej „Pe- 
t r o le i f  a austryackim  Zakładem kredytow ym  
dla handlu i przemysłu w  sprawie now ego ure
gulowania zbytu  ropy. 1 Istnieje projekt, aby 
w miejsce „P etrole i“ powołano do życia  nowe 
Tow arzystw o akcyjne zrkapitałem  5 m ilionów 
koron. Połow y tego kapitału dostarczyłby Z a 
kład kredytow y, drugiej połow y producenci 
ropy częścią gotów ką, częścią w ropie.

N ow e to tow arzystw o założyłoby własną 
rafineryę na przerabiani* 16.000 cystorn ropy. 
Zakład kredytow y zobow iązuje się podobno do
starczyć nowemu przedsiębiorstwu także kapi
tału obrotow ego w  w ysokości 5 m ilionów  kor. 
W  najbliższych dniach rozstrzygną się losy te
go projektu.

Na giełdzie ruch b y ł dziś wprawdzie nie
wielki, wszelako kursa przeważnej części w alo
rów  podniosły się. Z  giełd  zagranicznych nad
chodziły przeważnie lepsze wiadomości.

Zaniedbanym  zupełnie by ł tylko targ rent, 
listów zastawnych i wszelkich w ogóle walorów 
lokacyjnych .

T M R A M Y J R Z E G L P " .
(Depesze poranne).

Berlin. Tiedeman, b y ły  poseł do parlamen
tu, znany przyw ódzca i założyciel stronnictwa 
hakatystów, umarł.

Londyn. W edłu g  dotychczasow ych dyspo- 
zycy j, król w yjeżdża dnia 14 sierpnia do Ma- 
ryenbadu. Z jązd króla  z cesarzem W ilhelm em  
nastąpi praw dopodobnie dnia 15 sierpnia w 
W ilhelm shohe.

Soeul. K oreańscy żołnierze zbuntowali się 
i w ym knęli z baraków. Zaatakow ali oni jednę 
stacyę policy jną  dali kilka salw i w yparli po- 
licyantow . D o żołnierzy tych  przyłączył się na
stępnie tłum  uzbrojony w  drągi, kamienie i roz
począł atakować Japończyków , następnie zaś 
japońską dzielnicę miasta, gdzie schronili się 
Japończycy, szukając ochrony przed atakujący
mi. Oddział wojska japońskiego przyszedł poli
cy i z pom ocą i rozpoczął pościg za zbuntowa
nymi żołnierzam i.

Soeul. Tłum  liczący  blisko 1000 g łów  na
padł na mieszkanie prezydenta ministrów, gd y  
ten właśnie b y ł u cesarza na audyencyi i spa- 
lił je .

Seul. W  ulicach miasta patroluje wojsko. 
Pada silny deszcz. W edłu g  sprawozdań policyi 
25 Japończyków  zabito lub raniono. R ozruchy 
stłumiono. Sklepy japońskie są strzeżone. Ofi- 
cyalne sprawozdanie japońskie przypisuje winę 
K oreańczykom . Cesarz b y ł z powodu rozruchów 
bardzo zaniepokojony i w ysłał do m argrabiego 
Ito  przedstawienie, iż zaszły one bez jego  w ie
dzy. Margrabia Ito  zapewnił, że postara się o 
przyw rócenie spokoju.

K oło  bram y Taihau ustawiono cztery ka
rabiny m aszynowe, z których  zrobiony będzie 
użytek, g d yb y  koreańscy żołnierze ponow ili 
atak na japońską policyę.

Paryi. Jenerał H agron zawiadom ił m ini
stra w ojn y  Piequarta i prezydenta m inistrów 
Clemenceau, źe me może dłużej stać na czele 
wojsk, skoro ustawa o dwuletniej służbie w o j
skowej została przyjętą, a klasa popisow ych  
z r. 1903/4 przedw cześnie wysłana została na 
urlop. H agron sądzi, źe g d y b y  przed 31 p a 
ździernika przyszło do jakiegoś konfliktu, Fran-

by łaby  narażoną na poważne niebezpie
czeństwo. Z  tych  pow odów  domaga się jenerał 
postawienia go  w  stan rozporządzalności.

( Depesze popołudniowe).
Seul. N ietylko wojsko koreańskie jest za 

słabe, aby zapanować nad sytuacyą, lecz także 
i w ojsko japońskie. Japończycy postarali się o 
posiłki. Ludność zwraca się wyłącznie przeciw  
Japończykom , natomiast inni cudzoziem cy są 
zupełnie bezpieczni. Przypuszczać można, że 
położenie Japończyków  na K orei stanie się k ry 
tyczne, gd y  masy ludności koreańskiej dow ie
dzą się o tem, co się stało.

Budapeszt. B y ły  poseł sejm owy Drakulioz 
popełnił dzisiejszej nocy samobójstwo.

Pai yź. Figaro zamieszcza rozmowę swego 
korespondenta z kanclerzem  rzeszy niemieckiej 
ks. Bulowem . K anclerz oświadczył, że m iędzy 
Francyą a Niemcami rzeczywiście zaczyna się 
złagodnienie naprężenia (une detenłe); spodziewa 
się on, że po kilku latach takiej detente m oźli- 
wem  będzie porozum ienie (une entenie).

Kowno. Od dw óch tygodni trwa lokaut w 
fabryce Szubrala, w  której pracuje około 200 
robotników . Reszta fabrykantów, chcąc przyjść 
z pom ocą Szubralowi, grozi, źe ogłosi lokaut, 
który  ob ją łby kilka tysięcy robotników W  fa
brykach  tych pracują przeważnie Polacy.

Łódź. R obotn icy  browaru akcyjnego Tow. 
„Ł ó d ź “ zastrejkowali. Zebranie różnych frakcyi 
socyaiistycznych  uchwaliło bojkotow ać w ybory 
do trzeciej dumy. Ty lko „B u n d “ będzie usiło
wał przeprowadzić swego posła z Łodzi.

Wilno. G rono osób postanowiło zawiązać 
Tow arzystw o ku popieraniu teatru polskiego 
w "Wilnie.

Za  zezwoleniem ministerstwa spraw we
wnętrznych założono w gub. wileńskiej Tow. 
wzaj, asekuracyi ' od ognia budynków  m iej
skich i wiejskich.

Odessa. D o pew nego sklepu galanteryjne
go  wszedł bandyta i zażądał imieniem anar- 
cnistów  4000 rubli. G dy zarządzający sklepem 
ośw iadczył iż takiej sumy nie posiada, bandy
ta w yjął rew olw er i kazał sobie oddać wszyst
ko co jest w  kasie. Zabraw szy 700 rubli odszedł. 
W  sklepie b y ło  wówczas kilka osób z publi
czności i z personalu sklepowego.

Rada państwa.
Wiedeń. Po odczytaniu szeregu wniosków i 

interpelacyj, odpowiadali na interpelacye m ini
strow ie: sprawiedliwości, oświaty i handlu.

P. Starek zgłosił wniosek o zniesienie 
wszystkich dotychczasow ych wydaleń z Austryi, 
dokonanych z pow odów  politycznych , tudzież o 
amnestyę dla wszystkich osób, zasądzonych lub 
będących  w więzieniu za przestępstwa p o lity 
czne lub przeciw  obyczajności. "Wniosek ten 
jednakże nie uzyskał dostatecznej liczby  pod
pisów.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu posta
w ili wnioski m iędzy in n y m i: p. Ciągło w  spra
wie zniesienia podatku konsum cyjnego przy 
sprzedaży mięsa w razie bicia bydła z konie
czności; p. Średniawski w  sprawie ulg podatko
w ych  dla stowarzyszeń produkcyjnych; p. M ar
ków  w sprawie zniesienia rozporządzenia o kol- 
czykow am u świń.

Interpelacye wnieśli m iędzy innym i: poseł 
Moraezewski w  sprawie zrównania dozorców  
pom p z fachow o wykształconym i sługami i ro
botnikam i kolei państw ow ych ; p. C iągło w 
sprawie zm iany projektu budow y na lin ii kolei 
M uszyna-K rynica ; p. Harnek w sprawie nieza- 
łatw ienia pewnego podania o dożyw otnią pen- 
syę z pow odu uszkodzenia ciała przy pracy 
w ojskow ej; p. Ruebenbauer w sprawie sporu 
prawnego niejakiego Jana K urety z państwem; 
p. Bom ba w sprawie skrócenia czasu ćw iczeń 
w ojskow ych przy obronie kraj. z 25 dni na 14; 
p. Fidler w sprawie przyśpieszenia regulacyi 
W isłoka i M ie ln icy ; p. Krem pa w sprawie 
przyznania em erytury niejakiemu Tom aszowi 
Tanderynowi, i w  sprawie ustanowienia grani
cy  m iędzy własnością gm inną a dworską w 
Stanach, pow. n isk i; p. X .  K opyciński w  spra
wie braku personalu przy urzędach pocztow ych 
w G alicyi, zwłaszcza w  M ie lcu ; p. Stachura 
w sprawie zmuszania urzędników sądowych na
rodow ości ruskiej do urzędowania w święta ru
skie ; p. Lieberm ann w sprawie położenia ślu
sarzy rew izyjnych  w Przemyślu ; pp. Stwiertnia 
i Jabłoński w  sprawie popraw y stosunków 
awansowych geom etrów  ew idencyjnych  w  Ga
licy i ; p. Breiter w  sprawie uregulowania sto
sunków służbow ych dozorców  tytoniow ych  w 
Galicyi i na B ukow inie; p. Stachura w spra
wie umieszczenia ruskich napisów na budynku 
sądowym  w  Samborze i wewnątrz budunku.

Minister spraw iedliwości dr. K lein  w od
pow iedzi na interpelacyę p. Offnera w  sprawie 
dopuszczenia kobiet do opiekuństwa odpow ie
dział, że spodziewa się, iż w jesieni będzie 
m ógł przedłożyć ustawę, um ożliwiającą także 
kobietom  obejm owanie funkcyj opiekuńczych.

Na interpelacyę p. M ałachowskiego w spra
w ie ogłoszenia projektu ustawy karnej i odby
tej niedawno ankiety w  "Wiedniu, ośw iadczył 
minister sprawiedliwości, źe projekt ten nie 
jest jeszcze ostatecznym  i jeszcze kilkakrotnie 
będzie badany i zm ieniany. W  danym  razie 
będą jeszcze pow ołani przedstawiciele kół za
w odow ych  celem wysłuchania ich opinii.

Na interpelacyę p. Dietziusa w sprawie 
założenia sądu obw odow ego w  Jarosławiu m i
nister odpowiedział, że niestety nie może je 
szcze oznaczyć dokładnie, k iedy sąd ten będzie 
w  Jarosławiu założony i aktyw ow any, ma je 
dnak nadzieję, źe będzie to m ogło nastąpić w 
n iezbyt długim  czasie.
— P W B — B B W B B B B W M W W

H O TEL  FRANCUSKI.
■ L w ów  —  Plac M aryacki. 

Resiauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 22 lipca. S. Linkowa z Prze
myśla. C. Chęciński z Odessy. R. Urbanek z Tar
nobrzegu. L. Noss z Czortlcowa. A. Langer z Kron- 
dorfu. E. Kanarek z Zbydniowa. M. Ferensiewicz 
z Bokorodczan. N. Żurakowski z Sołatwina. B. 
Perl z Czerniowiec. Z. Szeller z Warszawy. A. 
Krajewski z Ohladowa. W . Pogonowski z Łopuszka.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  —  P lac M aryacki
Przyjechali dnia 22 lipca: Dr. A. Karczew

ski, dr. K. Grabowski, dr. Z. Tyszka, dr. K. K o
ralewski, z Warszawy. J. Paczowski z Jasła. W . 
Kiecki z Krakowa. Dr. Kosiński z Chruszczewa. 
Dr. S. Gurbski z Rosyi. Prof. M. Wisznicki z W ar
szawy. L. Podlewscy z Czerniłowa. W . Czajkowski 
z Żyrawa. S. Burliga z Bebła. Z. Łączyński z Za- 
borzca. Dr. A. Slączka z Krosna. M. Polańscy ze 
Stryja. Dr. Bilwin z Mielnicy. Z. Krościszewski z 
Bilcza. J. Rakowski z Hermanowie.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
te*

Dr. Michał Sliwi
o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h

w Kerisbadzie
Muhlbrunnstrasse „Kbnig v. Preussenu.

Di*. Wilhelm Zathey
po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach w Kra* 

ko wie, Berlinie i Paryżu 
ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych w 

Krynicy —  willa Ułana.

Dr. Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 

2 do 4 pop. Lwów, ul. Akademicka 8
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCHILLEKBEBG & SYH
Lwów, uL Karola Ludwika 1

Wymienia kupony, oraz wylosowane i płatne listy 
zastawne bez żadnego potrącenia i sprzedaje lub 
kupuje wszelkie papiery wartościowe, oraz monety 
i przekazy zagraniczne po jak najumiarkowańszym 

kursie dziennym.
Wydawnictwo gazety losowań „ Nadzieja“.

Lnów 19 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— . Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 558 — do 664.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 668 00 do 576'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 600'— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400'— 410.— .

L isty  z sstn w n e  za 100 K .: Banku hipo*. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 110 50 do 111 20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 099 80 do 100 50, 4 proc. los, 
w  60 lat 95 40. do 96-10. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 10120 do 101 90. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat
96 30 do 97 00.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (P emi- 
sya) 97 60 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 97-00 
do — .— , 4 proc. los w 66 lat 95-80 do 96 80.

O b lig i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro.
97 80— 98’6Ó. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4 '/ ,%  (3-ej emisyi) 100.50 do 
101 20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 96 00 do 96 70. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. — .—  do — .— 4 pr c. z 1893 r. 96.10— 96.80. mia
sta Lw ow a 4 proc 93.50 do 9420, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 96.00—96.70,

y io n ety . Dukat cesarski 11’80 do 11-43. Napoleon- 
dor 1910 do 19-30 100 ruble rosyjskie papierowe 261‘6C 
ko 253'50. 100 marek niemieckich 117 70 do 118 20.

Budapeszt 22 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogram ów ). 
Pszenica na październik 11'38— l l -39; żyto na 
październik 8 ‘91— 8’92 ; owies na październik 
8 07— 8'08; kukurudza na lip iec 6 '20— 6’22, na 
sierpień 6'26— 6‘27 na maj 1908 6-36— 6-37. 
R zepak na sierpień 17’50— 17-60. —  Oferty: 
mierne. —  Chęć k u p n a : mierna. —  U sposo
bienie : słabe. —  Pogoda: ciepła.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50
Wiedeń 22 lipca.

Marki 117.70, renta majowa 97-15, węgierska 
renta koronowa 93-95, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
650 00, węg. zakł. kred. 752-50, anglohanku 303 00 
unionbanku 539 00, bankyereinu 535*00, landerbanku 
432.50, kolei państw. 657*25, lombardy 146.00, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000*00, alpiny 590-00, Rima Muranyi 541-00. prag. 
T. żel. 000-00, losy tureckie 182*25, ruble 252.50) 
Usposobienie: spokojne.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 83*15.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej-

skiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: 2 .3 t » ,  1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5 .5 0 * ,7 .2 5 ,8 .5 5 , 9.45 

5.25, 9.50*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7,01, 11.40, 2 . 0 0 ,  5.15, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * ,  &.05, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z  Rawy i Sokaia: 7.10, 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8*00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Ławocznego: 7.29, 11.50, 10.60*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakows : 12.45*, 8.45*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.16* 

7.05, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2.32. 7 24* 

11 85*.
Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6.30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Cbyrowa: 4.05.
Do Eawocznego • 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 6.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :

Do Lwowa:
Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 8*25, 

5*30 popołud. i 8*20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. aat. święta) P46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 81 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 6 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier
pnia codziennie) 9*SC wie< zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1*16 po
południu i 9'25 wieczór; (od 12/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10*10 wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9*40 wieczór.

Z Lubienia od 12/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11*50 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2 28, 

8-45, 5*45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12 41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 ’05 rano; (od 5 do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11*85 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł- codziennie), 915  

przedpołud. i 8*36 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1*35 popołud.

Do Szczerca 1045 przedpoł. (od 26/o do 16/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta). .

Do Lubienia 2*10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w medzieie 
i rz. kat święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 69 rano.

f



PR ZE G LĄ D  z dala 23 lipca 1907

4 )

J E R Z Y  O H N E T .

Miedzy sztuką a bogactwem.
(Ciąg dalszy).

W  owej epoce była  równie jak  on nie
znaną. Skończyw szy konserwatoryum , skazaną 
została na w ystępy w lekkich operetkach.

Nio pow odziło się Ewie w tym  kierunku; 
je j temperament, inteligencya, zasoby lubo nie- 
rozw iniętego odpow iednio głosn, czyn iły  ją  nie
zręczną w rolach, w ym agających  tylko p o 
w ierzchow nego wdzięku i finezyi. Zapoznawała 
własne zdolności, nie zdawała sobie spraw y z 
zalet posiadanego talentu. W eszła nieśmiało 
do Derstala, ale nędzny w ygląd mieszkania do
dał je j odwagi. Odgadywała w m łodym  kom 
pozytorze pobratym cę ciężkiej doli. W idząc 
w ytarty  żakiet artysty, nie wstydziła się już 
swojej skromnej sukienki. M łody człow iek, któ
remu pochlebiało odwofyw anie się do niego, 
zachw ycony pełną wdzięku postawą dziew czy- 
ny, dystynkcyą je j ruchów, uw ydatniających 
się pod luźnem okryciem , poprosił E w ę do 
swego gabinetu i rozm awiał z nią dłużej, za
nim usiadł do fortepianu. D ow iedział się w ten 
sposób, że ona mieszka z matką w m ałych po
koikach na przedm ieściu Poissoniere, że prow a
dzi się przykładnie. W  miarę jak  mówiła, on 
zachw ycał się coraz więcej powabem  twarzy, 
bogactw em  blond w łosów  E w y. H arm onijny 
je j głos miał w medium głębokie dźwięki, zdra
dzające naturę namiętną.

—  Co pani śpiewasz teraz? —  zapytał.
—  F ilinę w  „ M ignon“ a M ichaelę w „C ar

men"
—  Nie wiem, czy  się nie m ylę, ale sądzę, ze 

pani powinnabyś raczej w ykonyw ać role M i

gnon i Carmen... należałoby tylko transpono- 
wać tekst na w yższy ton dla je j  głosu. Z e
chcesz pani zaśpiewać jak i ustęp z „C arm en11 ?

—  Bardzo chętnie.
Zdjął z półki partyturę Bizeta i w ybrał 

duet z drugiego a k tu : „U cieka jm y razem w  
g ó r y 11.

Śpiewał partyę don Jozego z tak cudo
wnym  akcentem, o którym  tylko ci, co go  sły
szeli, m ogą m ieć pojęcie. Z  oczym a utkwione- 
mi w młodą dziewczynę, oddawał tę rolę z 
uczuciem, jakiem u nikt nie dorównał od śmierci 
tw órcy opery. Porwana czarem jego wykona • 
nia, Ewa współzaw odniczyła z partnerem  siłą 
talentu, a śpiew ich rozw ijał się nam iętny, 
wzruszający, aż do ostatnich nut finału. Po 
końcow ych akordach zapanowało m ilczenie, po
czerń Derstal zw racając się do śp iew a czk i:

—  Miałem słuszność —  rzekł —  nie poznali 
się na rodzaju pani zdolności. Jak Carvalho. 
stary rutynista, m ógł popełnić podobną om ył
kę, nie ocenić należycie pani talentu ? A h ! ma 
w ręku skarb, stanowiący rękojm ię powodzenia 
jeg o  teatru i nie domyśla się tego ! Oni w szy
scy na jedną modłę. W  operze każą pani śpie
wać Sibla, gd y  stworzoną jesteś na wcielenie 
M argarety.

Ew a zwróciła się z uśmiechem do tow a
rzysza i zapytała n iedow ierza jąco:

—  W ięc ja  dobrze zaśpiewałam ?
Potrząsnął p rzecząco ; g łow ą :

—  Nie, nie dobrze! —  Śpiew  bez jednolite
go związku, niezręcznie w ykonany, mimo to 
głos pani wiele o b ie cu ją cy ; drobne usterki m o
gą b y ć  usunięte. W  tern rzecz ca ła !

D ostrzegł łzy  w oczach młodej dziew czy
ny i roześmiał się.

—  Czy pani tak bardzo drażliwa ? Płaczesz 
dlatego, że ostudziłem zbytnie uniesienie! N a
ucz się znosić zaw ody, w  które tak obfituje 
żyw ot artysty. Zajm ijm y się teraz piosenką

moją, skoro chcesz pani ją  śpiewać i przyszłaś 
tu  z żądaniem wskazówek, tyczących  się je j 
wykonania.

Po przygryw ce sam zaśpiewał „M arzenie 
P oety 11. Biedząc przy nim blada, drżąca z sil
nego wzruszenia, E w a wchłaniała chciw ie każ
dy dźwięk jego  głosu. Gdy skończył, westchnęła 
sm utnie:

— Jakie to p ię k n e ! Jak naśladować taką 
doskonałość dyk cyi ?

—  Osiągniem y ją , pracując wspólnie — od
powiedział Derstal ze śmiechem. Na panią 
kolej...

Przez ciąg dwóch godzin, urozm aicając 
lekcyę uwagam i, radami, anegdotami, ośmiela- 
jącem i E w ę skutecznie, artysta uczył śpiewać 
m łodą dziewczynę. U wielbienie, jak ie w  niej 
wzbudził, zaczynał sam teraz odczuwać dla 
E w y. Pochw yceni niepostrzeżenie w  sidła wza
jem nej skłonności, rozum ieli się, ufali sobie, 
ja k b y  znali się od dawna ; niepom ni upływ ają
cego czasu, nie czuli zmęczenia. Ew a pierwsza 
spojrzała na zegarek.

— A h ! m ój Boże, ju ż  p o łu d n ie ! Co mama 
pom yśli o mnie ?

— Czy wiedziała, że pani miałaś zamiar być 
tutaj ?

— Rozum ie s ię ; n ic z tego, co robię, nie 
ukrywam  przed nią... Biedna mama... pokłada 
we mnie ufność zu pełn ą ! C iągle chora, nie m o
g łaby  mi tow arzyszyć.

T o m ówiąc, nakładała na siebie okrycie. 
Derstal podziw iał zręczną, kształtną figurę, na
turalny w dzięk każdego ruchu dziewczęcia.

—  K iedy  ma odbyć się koncert ?— zapytał.— 
Czy będziesz miała pani czas przyjść jeszcze 
popracow ać ze mną ?

—  Term in koncertu za tydzień dopiero w sali 
Erarda. Przyjdę jeszcze, skoro mnie pan do te
go upoważniasz.

—  Proszę bardzo...
—  D o widzenia ; dziękuję z głębi serca.

Odprowadził ją  do drzwi, ale nie uścisnęli
się nawet za ręce. Pożegnała go uśmiechem i
odeszła.

W ieczór, w którym  śpiewała „M arzenie 
p o e ty 11, rozpoczął świetną karyerę E w y  B ril
lant. Dama z arystokracyi, m argrabina de Lar- 
say-Bouteuil przybyła  na koncert, aby okla
skami dziękow ać Schelerowi, który gryw ał na 
zebraniach w je j sa lonach ; ja k o  znakomita 
znaw czyni m uzyki była  zachw ycona śpiewem 
debiutantki i kom pozycyą  utworu Derstala. Po 
koncercie, wszedłszy do sali, gdzie składano 
Schelerow i pow inszow ania :

—  K to  jest ta m łoda osoba, która śpiewała 
przed chw ilą ? —  zapytała. — Głos je j bardzo 
obiecujący.

—  N iewątpliw ie. T o  prawdziwa artystka. Czy 
pozw oli pani m argrabina przedstawić ją  sobie?

Ew a Brillant, przyprowadzona do margra
biny, wysłuchała ze  spokojem  pochw ał wielkiej 
damy. W idzia ła  na sali przyklaskującego je j 
Derstala, a dowód uznania mistrza m iał dla 
niej większą cenę od głośnych objaw ów  zado
wolenia zebranej publiczności.

Margrabina, werbująca zręcznie uzdolnio
nych  artystów, rzekła do E w y :

—  W yd a ję  co dwa tygodnie licznie uczęszcza
ne w ieczory muzykalne. Radabym , aby m oi g o 
ście słyszeli w  w ykonaniu pani „M arzenie po
e ty 11, które śpiewasz tak dobrze. Scheler za- 
akom paniuje ci z ochotą...

—  A leż pani m argrabino, wyjednam  może u 
autora dzieła pana Oliwiera Derstal, iżby  mi 
zaakom paniow ał osobiście.

— B y łob y  to bardzo poźądanem ! Ten D er
stal ma dużo zdolności... O liw ier Derstal... s ły 
szę nazwisko je g o  po raz pierwszy, lubo p rzy j
muję u siebie wszystkich kom pozytorów  współ
czesnych... Derstal...

—  Nie odnajdzie go pani w  pam ięci swojej... 
on równie, jak  ja , nieznany.

—  G dy ty lko  posłyszą cię śpiewającą u mnie, 
staniesz się sławną odrazu... Mój salon w prow a
dza artystów na w idow nię świata.

Z  uśmiechem protekcyonalnym  odeszła od 
E w y. Śpiewaczka ujrzała w  tej chw ili Derstala, 
idącego ku niej z obliczom  prom ieniejącem  ra
dością. W yciągn ął do młodej dziew czyny obie 
ręce, ona podała mu dłoń i ze wzruszeniem, 
w yw ołu jącem  łzy  w je j oczach, za p y ta ła :

— Jesteś pan zadow olony ?
Nic nie od pow ied zia ł; w patryw ał się w  

nią, ja k b y  spotykał E w ę po raz p ie rw szy ; w y
dała mu się przeobrażoną, wyszlachetnioną, 
wyższą. G ładkie je j czoło olśniewało białością 
pod zw ojam i złocistych  włosów, ręce, ramiona 
m iały okrągłość m łodzieńczych kształtów. P o
ciągnął ją  w  kąt pokoju i r z e k ł:

—  Zw róciłaś mi ufność we własne siły. Zw ąt
piłem  o tych  pogardzonych utworach m uzy
cznych ; słuchając cię, dopiero odnalazłem wra
żenia, doświadczane przy ich tw orzen iu ; na
tchnęłaś je  życiem .

— W ystarcza raz je  usłyszeć, aby odczuć 
całą ich wartość. Postaram się pieśni pana śpie
w ać częściej, iżby cię oceniono, ja k  na to za
sługujesz. Jedna z dam arystokracyi, przyja 
ciółka Schelefa, proponowała, bym  śpiewała u 
niej ; zapoznam ludzi z dziełami twemi... musi
m y razem nad ich  w ykonaniem  popracow ać je 
szcze... B ędziem y się wspierali wzajem nie, a je 
śli niewielkim i zasobami m ego talentu zdołam  
zw rócić na paua uwagę publiczności, w yw dzię
czę ci się zaledwie w  części za wyświadczoną 
mi usługę, jaką  jest nauczanie mnie posługiw a
nia się w łaściw ie organem  głosu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najgoręftzem życzeniem
jest każdej m łodej matki, w ydać na świat dziecię, którego delikatne ciało b y 
łoby  bez skazy i wady, które b y łob y  silne i zdrowe. Jakżeż gorzkiej atoli do
znaje boleści, jeżeli nie ma zdolności, by  swe dziecię m ogła karm ić sama! O 
ileż stosunkowo łatwiej jest w ychow ać dziecię przy piersi matki, niż mlekiem 
krowiem , którego nawet wtedy, gd y  się jest w  m ożności ponieść największe 
ofiary, zwłasza w wielkiełn- mieście tylko nadzw yczaj rzadko można dostać w je 
dnakiej zawsze jakości. A  przy zmianie mleka w ystępują u niem owlęcia zaraz 
choroby, biegunka i nieżyt jelit, która tak delikatną dziecinę narażają na bar

dzo wielkie niebezpieczeństwo życia. Lekarz ze względu na tak w ątły ustrój 
małej roślinki ludzkiej ma tylko mało środków do rozporządzenia, ale w  naj
nowszych czasach można z bai’dzo wielkim  skutkiem posługiw ać się przetw o
rem, który na całym  świecie cieszy się bardzo wielkiem  rozpowszechnieniem  
i uchodzi za rzecz najlepszą w  dziedzinie rozum nego odżyw iania dzieci. Jest 
t o K u f e k e g o  m ą c z k a  d l a  d z i e c i ,  przetwór, k tóry  obok wszystkich 
pierwiastków pożyw nych , znajdujących się w pokarm ie matki, zawiera też łatwo 
przysw oić się dające roślinne białko, przez co staje się niezmiernie pożyw nym . 
M ączkę K ufekego daje się dzieciom  z mlekiem krowiem , przez co ścina się

ono w  żołądku dziecka w małe płatki, łatwiejsze do strawienia, a wartość 
pożyw na mleka staje się znacznie większa przez zawarte w m ączce K ufekego 
części mineralne i białkowe. Przez nie działa ta m ączka szczególnie korzystnie 
na tworzenie się mięśni i wzm ocnienie kości. Cena m ączki K ufekego jest tego 
rodzaju, że każda rodzina może się w  nią zaopatrzyć, a ze względu na je j 
wyborne własności nigdzie je j też nie pow inno brakow ać.

H & £ ? d e )  w i n  i d e l l f c a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmiillera
p i ' 3e y  p l .  M a r y a c K l m  ?>  H o t o l  1^‘r ‘a m . c t a . s i t . i .

poleea Wódki wyrobu własnego
\  b u t e l k a  3  K .  —  %  b u t e l k i  1 * 6 0  K .

Kapitaliści
i posiadacza los*\v, zechcą zażądać nume
ru okazowego „Gasety handlowej". Abo 
nam«nt od dziś do końca 1907 włącznie i  
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Oo Kolegium, wzorowego psnsyonaiu 
dla uczniów szkół średnich przyjmuje zgło
szenia od 2—4 prof. Aaam Zawirski Lwów, 
*S-go Listopada 12. Pro»pekta odwrotnie.

Kto Odolu konsekwentnie codziennie uży- 
ica, ten według dzisiejszego stanu nauki naj
lepiej pielęgnuje zęby i usta.
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„ H  y g i e n a “  |
do budowy ścian, działowych, ze- §

© wnętrznych, domów letnich, sanato- O
O ryów, hoteli, baraków, budynków go-
® spodarczych, k u r n i k ó w,  sklepień, g
g  lodowń etc. ęj

| V e l t z ó < S z k o l n i c k i
| Lwćw, Chorążczyzna 18
8 © © © © O © © O © 0 ® © © © 0 ® © O © © © S © © O © S © ® S 0 © 0 © © © ©

O t r z y m a ł e m
świeży transport

H erbaty chińskiej
Znukomita w  smaku i aromatyczna

Herbata Congo
„ Sonchong .

Souchong ib ii majowy 
Kaysow 

Wy .siewki z torbat 
Wy siewki s najlepszych haibat .

sa pól kilograma.

H u t  szkoły rolniczej
z kilkuletnią praktyką w renomowanych 
gospodarstwach, kursami rybackiemi, kil 
kuletuią praktyyą w racyoralnych gospo
darstwach rybnych, zakładający sztuczne 
gospodars‘wa przyjmie zaraz odpowiedmą 
posadę. Biuro Ligi Pomocy prze
mysłowej Lwów, Słowackiego 18.

Powozy odnawia i reperuje najta
niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu- 
iińskiego 4.

m n m  lat z r
z dziesięcioletnią praktyką gosp -0 
darczą i gorzelnianą w  większym  
majątku, z chlubnem i świadectwa
mi poszukuje posady rządcy - eko
noma, lub kontrolora. W  razie 
potrzeby gwarantuje kaucyą za do

chody.
Łaskawe zgłoszenia —  K ontrolor 
 Czortków poste-restante.

Pod oziminy jest czysta

m ą c z k a  żuż lowa  Thomasa ^
najlepszym  i najrentowniejszym

n a w o z e m  i o s l © r o w y i a i

W *  Ostrzega się przed towarem bezwartościowym 'fk |

Pod gw arancyą, czystą mączkę żużlową Tho
masa w  w orkach zaopatrzonych w plom bę i 

znak ochrony, dostarczają

Fabryki f u i i t f i  Thomasa
st. z ogr. poręką Berlin W ,

Jeneralny reprezentant

J ó z e f  E  arrac  L
Lwów, Kościuszki 18.

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wnyst- 
kich be* -- diienników,
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
■•miejscowych i i&granicznych, za
mówienia na klisze i ryrnnki dc 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

8 k. 20 gr.
4 . -  ,
a .  -  «
a . -  .
2 .  60 „
8 k. 20 gr.

Profesor giiniiazyaliiii
przyjm ie na mieszkanie kilku u- 

czniów  szkół średnich. 
Staranna opieka, skuteczna 
{jomoc w nauce, komfort i 

hygiens.
Zgłoszenia listowne: Lwów, ul. 

Bielowskiego 5. parter.

Wózki dla dzieci-
Kosze do podróży 

patent.
Leżaki składane 
Meble ogrodowe 

z powodu wielkich 
zapasów tanio wy< 

sprzedaje

n. l o i r m c z
Lwów, Batorego 12. 

lllu8trowane Cenniki franco.

I
mm l

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasał Hausmana Nr 

Kssitorysy gnti«.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n * .  S Z E L I G I  Ł Y S Z i C I E W I C Z A  »

LWÓW, Ul. ŚW. MARCINA L. 29.

Pensyonaf A. Tureckiego ul.
Czarnieckiego 28, przyjmie kilku uczniów 
(8 — 12 lat) Daja gwanneyą, żs uczeń ro
ku nie str»ci. W  tym roku na 50 uczniów 
tylko 1 nie uzyskał promocyi.

Handel herbaty i kawy
E d m u n d a  B l e d ł a  w e  L w o w i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

K o n k u r s .

Przy Zakładach górniczo - hutniczych w Sierszy jest 
do obsadzenia posada Urzędnika rachunkowego z na

stępuj ącemi poboram i początkow em i:

Płaca roczna K or. 1.600,
Dodatek służbow y Kor. 240,
W oln e  pomieszkanie i opał.

i z podwoi i DOSI

Kto chce być pięknym mężczyzna czy kobieta
niech żąda

Patent mydła leczniczego „Zuctaa"
Lsuwa pryszcze, w ągry, liszaje itp. w yrzuty skórne. „Tysiące po

dziękow ań11 ! Generalne zastępstwo i skład dla G alicyi

Tadeusz Górski M.
(Cena mydła 2 K. 50. Broszurki gratis).

Okazya!
Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
kołdry po kr. 4, 7 i 9. Wełniane i kloto
we po kr. 10, 12, 14, 16, 20 do kr. SO 
Jedwabne atłasowe po kr 22, 28, 30 i wy
żej. Ogromny wybór materyi meblowych 
dywanów, chodników, portyer, firanek* 
kap na łóżka i t. p. Łóżka żelazne od naj
tańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie i 
meble salonowo polecają J . S c ilU 8 te r  i 
K. Toczyski Lwów, ul. 3-go Maja 1. 5 .

10T E R Y A  K A R L S B A O Z K A
2 ciągnienia, 6164 w ygranych 

Główna wygranaitijei
Koron w gotówce

Pierwsze ciągnienie już 6, sierpnia 1907 r. 
Cena losu 1 (Corona

6 losów  tylko 5 Koron 50 hal., M lo sów  ty lko 10 Koron  polecają  
kantory wym., trafik i itd.

Zlecenie pocztowe: Kantor wym. Braci l i b e r a *  » Krakowie.

@ Krzesła
ogrodowe składane wygodne dla 

odrowych i chorych

I  K. 7.

§ poduszka . . kor. 2 —  
wałek pod głowę „ 1.50

wysyła pocztą

W. ADAMSKI
Lwów, Hotel Żorża.

C  1 © © ^  *©  \

Dobra okazya!
Pozostałe towary z dawnego lokalu 
materace włos. (b poduszKi) po kor. 
2ó, 30, 36, 40 i wyżej. Materye meblo
we, dywany, chodniki, firanki, portyery, 
kołdry, koce ect. własnego wyrobu sypial
nie, jadalnie i salony polecają po zniżo
nych cenach Józef Schuater i Kazi

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 5.

Pianistka angielska poszukuje umie
szczenia na czas wakacyi. Agonce Inter
nationale Mme de Sikoiska Cracovie rue 
st. Jean 3.
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Miastowe Biuro <s. i  austr. Kolei Paiisiwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

(T&.brfiehoinhcfty) k o m b ln o w a n c -o k r ę ż n e  (Rundreiso) i p o w r o 
tne do wsiystkioh i ze wszystkich ac*.czniojis*ych miejscowości Eu
ropy 2 wainością 4 -5 — 8 0  I 6 ©  dn i i o p u s te m  o d  1 2 — S 5  p r o 

c e n t  ot ccc normalnych.

JJ>© W iednia z 4 5  dui.
Ma o b e c n y  t e z o n

puloou sią *os*yty jiisdy  pow rotne z odpowiednim  opustem do wszy- 
ztkiob m iejscow ości południow ych jak  :

Blarltz, Flum o (A bbazyi), W feneeyi (Łsdo), Triestu , C a- 
prl N eapolu , Mizzy, F io re n cy i, R zym u etc.

Do Karlflb&ńu, Wrocławia, Brozaa, Lipska, Berlina, Bre
my, Hamburga, P a r y ż a  « ważnością 4 6 — 6 0  i 9 0  dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
eto w s * y » lk ic h  Mtaf-yl w k r a ju  i z a g r a n ic ą .
Sprzedaż wszelkich rozkładów  jazdy i przewodników.

Zamówione bilaty na prow ineyę w ysyła  się za zaliczką 
pocztow ą lub też za pośrednictwem  odnośnej staoyi kolej.

Przy zam ówieniu bślotn *estawiałnsgo n a le iy  nadesłać 4 ko
rony zanu n i poduś dsień, od któretro b ilet ma być  ważnym.

L . W . kr. 61.924/907.

Obwieszczenie.
Od 1. stycznia 1908 są do wydzierżawienia dochody m ytnicze 

na pięćdziesięciu rogatkach krajow ych, a m ianow icie: w  Gnojniku, 
Iw kow ie, Łososinie dolnej, K urow ie i Pom ianowie (pow. B rzesko); 
w Stawczanach (pow iat Gródek ja g .) ; w  H orodence i Jasienowie 
polnym  (pow. H orodenka); w  H usiatynie i K rogulcu  (pow. Husia- 
t y n ) ; w Busku, Stojanowie, C hołojow ie i O bydow ie (pow. K am ion
ka str.); w  Sokołow ie (pow. K olbu szow a); w  Padwi kolonii, Dąbiu, 
R żyskach i Maliniu (pow. M ielec); w  G orzycach, Jeżew em , Nisku 
i K rządca (pow . N isko); w  Dębnie, N ow ym  Targu za B iałym  D u
najcem, N ow ym  Targu za Czarnym  Dunajcem, Szaflarach i Z ak o
panem (pow. N ow y T arg ); w  Olszanach i Pratkow cach (pow . Prze
m yśl); w  B rzeźnicy (pow. R op czyce ); w  Podkamieniu, Zalipiu  i 
Dam ianowie (pow. R o h a ty n ); w  Yasionce (pow. R zeszów ); w  Siel- 
cu i N ow ym  Dw orze (pow . S okal); w  M ieehocinie (pow . Tarno
brzeg) ; w  Szlachcińcach (pow. T a rn op o l); w  Darachowie, D obro- 
polu  i W arw aryńeaoh (pow. T rem b ow la ); w  Graboszycach, Gorze
niu dolnym  i S tan cach  (pow . W a d o w ice ); w Zbarażu (pow. Z ba 
raż) ; w  Pomorzanach, Rozhadowie, Załoźcach  i K udobińcach (pow. 
Złoczów ).

Bliższą wiadom ość co do warunków licytacy jn ych  tych  m yt 
oraz form ularz na ofertę otrzym ać można w Dep. IV . W ydzia łu  
krajow ego lub też w  kancelaryach dotyczących  W ydzia łów  pow ia
tow ych.

We Lwowie, dnia 12-go lipca 1907.

P i o t r o w s k i .
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Cennik jesienny sztucznych nawozBw
już wyszedł. Wysyłając go na każde żądanie franco, zwra
camy uwagę, że nie sama cena najniższa powinna być 
miarą przy wyborze źródła zakupna, ale właśnie w pro
duktach chemicznych bardziej aniżeli w jakiejkolwiek in
nej gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników 
jest decydującem i przemawiać powinno na korzyść su
miennej. swojskiej fabryki, która nie od dziś i me tylko 

na dziś dba ę, zjednanie sobie Klienteli.
I. Galie. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu 

chemicznego Lwów, Akademicka 8.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Wlasłowfikl. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. / Z drukarni E. Wimarza
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